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Listy z Rzymu.
V.
Rzym 21 kwietnia.

Uroczystości Wielkanocne pod smutna m 
obchodziliśmy tu wrażeniem. Niedziela palmo 
w » przeszła jak zwykle — w bazylice św. Pio­
tra poświęcono gałązki ol»wne i palmy kun­
sztowne, niby berła z liści palmowych uwite, 
i odbyła się uroczysta procesy a, której i wielu 
bawiących w Rzymie Polaków asystowało; ato­
li żaden z nich nie przeczuwał, jaka w 
tej chwili tragedya rozgrywawała się na ziemi 
krzyżów i mogił. — Pu brutalnościach, jakich 
ras.ni dopuszczali sie ostatnimi czasy, po mor- 
Aach, dokonywanych przez uczniów nu profe­
surach, po znieważeniu w Wiedniu ś. p. me­
tropolity Sembratowicza i niedawnem zdemo­
lowaniu uniwersytetu lwowskiego, można było 
obawiać się i dalszych podobnych gwałtów. 
Nikt jednak nie przypnszczał, żeby zdolni by­
li posunąć się aż do podstępnego nioiriu na 
naczelniku rządu krajowego. Osądzi to kiedyś 
histerja, osądzi Bóg sprawiedliwy i odpłaci, bo 
krew niewinnie przelana woła o pomstę do 
nieba.

W  wielki poniedziałek doszła nas ta prze­
rażająca wiadomość i wszyscy odczuli głębo­
ko tę niepowetowaną stratę tak znakomitego 
i sprawiedliwego dla wszystkich męża, jakim 
był ś. p hr. Andrzej Potocki.

Gdy pierwsze wrażenie przeminęło, pomy­
ślano o nabożeństwie za duszę zamordowane­
go  Zaraz nazajutrz w Wielki wtorek |;odbyło 
się jedno o godzinie 11 w kościele 0(J. Zmar­
twychwstańców, odprawione przez ks. Arcybi­
skupa Webera; urządziła je ambasada austrja- 
eka, a wzięło w nim udział wiele znakomitych 
rodzin polskich. Kie wszyscy jednak wiedzieli 
o niem — ale niezależnie od tego odprawiona 
była staraniem kilkunastu rodaków o dwie go­
dziny wcześniej druga msza święta w koście­
le piętn św. Franciszka (San Francesco della 
etmate), po której obecni wyprawili opatrzony 
podpisem wszystkich kondolencyjny list do hr 
Potockiej.

Osnowa listu była następująca:
„Jaśnie Wielmożna Pani! Gdy nowy 

przybył cierń do męczęńskiej korony narodu 
naszego, nowy cios, zbrodniczą ręką wymie­
rzony w serce polskie, którego ofiarą padł ś 
p hr. Andrzej Potocki: my przebywający w tej 
ehwili w Itzymie Polacy, poruszeni do głębi 
tym czynem okropnym, wyrażamy Ci dostojna 
pani i osieroconym dzieciom Twoim z powo­
du tej ciężkiej straty nieodżałowanego małżon 
ka i ojca, a znakomitego i drogiego nam współ­
ziomka i patrjoty, najszczersze z głębi duszy 
płynące współczucie — tak, jak przed chwilą 
modliliśmy się za jego duszę, w czasie mszy 
świętej, odprawione, przez ks. azydzika z pod 
Gdańska w kościele św Franciszka delle sti- 
mate, przeo jednym z najbardziej uprzywilejowa ­
nych ołtarzy rzymskich. Niechaj Cię pani. po­
cieszy Bóg miłosierny i Królowa korony pol­
skiej, Bolesna Matka Zbawiciela, którego męki 
pamiątkę obchodzimy".

Njzajutrz po lem nabDżeństwie rozpoczę­
ły się uroczystości wielkotygodniowe, solenne 
msze i ciemne jutrznie popołudniowe, we wszy­
stkich kościołach i bazylikach rzymskich. Wszę­
dzie rozlegały się piękne śpiewy wyuczonych 
śpiewaków, a świątynie roiły się od wiernych 
odwiedzających hoże groby, króre tu bywają 
urządzane tylko prz z jeden dzień, a mianowi- 
w wielki Czwartek.

W  bazylice św. Piotr* pokazywano po każ 
dem porannem i wieczoraem nabożeństwie Iz 
Krużganku górnej kaplicy wznoszącej się ponad 
posągiem św. Weroniki, relikwie Oblicza pań­
skiego, drzewa krzyża świętego i ostrze włó­
czni, którą Longin przebił bok Zbawiciela.

W wielki Czwartek i Piątek nadto wi­
dzieć było m>żna w bazylice watykańskiej 
pemtencjar a kardynał.'. Saraiiua War..allego 
siedzącego w wysokim swoim konfesjonale, śród 
grona pen.teacjarzy. Kolejno przystępowało po 
kilkn wiernych, przyklęka .ąc, a on dotykał ich 
głowy długą różdżką, jakiej tu w bazylikach 
używają po spowiedzi w podobny sposób zwy 
czajni peaitencja rze

Na samą niedzielę wielkanocną zapowie­
dziana była mszi papieska w kaplicy sykstyń- 
skiej, w której oczywiście ograniczona tylko 
liczą osób zmieścić się może. To też pomimo 
czynionych zabiegów w ele znakomitych nawTet 
i pobożnych osób niemogło uzyskać biletów 
wstępu, choć jak się później pokazało, dosta­
ły je osoby niegodne, dla których tam nie po- 
wino było być miejsca.

Już piaw.e od 6 godziny z rana kaplica 
zaczęła się zapełniać wiernymi, pragnący­
mi zapewnić sobie lepsze miejsca. Jedni 
z mnie, korzystnymi biletami, musieli za­
trzymać się przed kratą, dzielącą kapli­
cę na d w i e  p o ł o w y ,  drudzy których 
było około 500 osób, weszli dalej i ci 
mieli prawo przyjąć z rak papieża komunię 
świętą Było wśród nich wiele dostojnych o- 
sób z dyplomacji i arystokracji rzymskiej, wio 
le pań w bogatych czarnych strojach, a mło­
dych panienek w bieli, były dostojne siostry, 
papieża.

O godzinie pól do 8 z r ma, poprzedzony 
n r>wielkiom gronem dostojników, wszedł papież 
w zwyczajne] białej sutannie; a przywdziawszy 
przed ołtarzem wspaniały ornat, zaczął odpra­
wiać cichą mszę świętą, śród przepięknych 
śpiewów sykstyńskich śpiewaków

Zapanowała cisza uroczysta i każdy z o- 
becnych pogrążony był w modlitwie, do któ­
rej gu całe otoczenie nastrajało. Przed oczy - 
ma na ścianie frontowej jaśniał w świetle po­
ranku „Sąd ostateczny" Michała Anioła — a na 
jego tle ołtarz z obrazem zmartwychwstającego 
Zbawiciela. Przed otłarzem dostojna, piękna 
postać Piusa X-go sprawiającego ofiarę, i jak­
by z nieba płynące śpiewy dziecinne i męskie 
przenosiły duszę* w dawne wieki pierwszych 
chrześcijan, to znowu na przemian w dalekie 
czasy apokaliptycznej przyszłości. I szła śród 
tylu rozmodfonych cicha modlitwa z serc pol­
skich za tego ojca chrześcijaństwa prześlado­
wanego i za tą ojczynę rozproszoną i ciągle 
deptaną i męczoną przez wrogów, za braci prze 
śladowranyeh i za tego drogiego Andrzeja, co 
padł pod ciosem skrytobójcy...

A kiedy około Sanctus ozwały się znów 
śpiewające głosy chłopięce, to taką skargą zda- 
wałasię lozbrzmiewaćkapbcs iakby tobyłyję- 
ki apokaliptycznych męczomków, wołająch do 
Boga: Jak długoż Panie patrzyć będziesz ra 
męki nisze i dozwolisz przelewać krew świę­
tych — a otY ozwał się potężny głos męski 
j ikby w odpo wiedzi tym skargom dziecinnym: 
„Wytrzymajcie jeszcze małą chwilę, ażeby się 
dopełniła liczba tych, co mają śmierć poniość 
dla mego imienia*-.

I zbliżała się msza do końca—po komunji 
kapłańskiej, z pokorą, skruchą i skupieniem 
ducha przystępowali wierni do stołu pańskie­
go, wynosząc aro^ą na całe życie pamiątkę, 
że dane im było pizyjąć ciało i krew Unrv- 
stusa z ręki Jego Ziemskiego Namiestnika. Mo 
że dl* niejednego była to chwila duchowego 
odrodzenia, chwila łaski, zapewniającej Zbawię 
nie.

I tak przystę(] owali do ołtarza zwolna Wszy­
scy po kflei przez całą niemal godzinę. Czyż 
mógłby kto wtedy przypuszczać, że śród tych 
kilkuset osób, co dostąpiły tej łaski, jakiej mi­
mo zabiegów, dla braku miejsca, me mogli do 
stąpić inni, znajdą się podii świętokradzcy ? 
Zaiste! nikt o tern nie pomyślał i nikt, prócz 
może najbliżej siedzących, nie spostrzegł wów­
czas tego, co zaszło.

A  jednak byli tacy—i to kto ?—trudno za 
prawdę uwierzyć, ze się im udało tam dostać 
—byli to źvdzi Feilbogen z żoną i siostrą Po 
leceni przez ambasadora austrjackiego przy 
Kwirynale, ekscellencję Lutzowa—jak pisze 
wczorajszy Corriere d’ Italia i dzisiejszy Mes- 
s igero— ambasadorowi przy Watykanie hrabie­
mu Szecsen, a przez tego, nie wiedzącego, że 
są żydami, Maggiordomuwi Ojca świętego eks 
cnleucji Bisletiemu, potrafili po długich stara­
niach uzyskać bilet wstępu do kaplicy Syks- 
tyńskiaj i zaraz po siostrach papieskich i po 
osobach z dyplomacji i arystokracji rzymskiej 
przystąpili jedni z pierwszych do komunii 
świętej.

Kiedy ją z rąk Ojca św. otrzymali, żaszedł 
wypadek, który z przerażeniem spostrzegło kil 
ku z pośród wiernych, tudzież kilku kapela­
nów i tajnych sz-mbelanów papieskich

Oto siostra zony Feilbogena, otrzymawszy 
z rąk papieskich Komunję św., przytknęła dłoń 
do ust, wyjęła z nich II jst,ę najświętszą i usi 
łowała zawinąć ją w kawaleajpapiera i ukryć. 
Natychmiast wszyscy troje otoczeni zostali 
przez zakrystjana papieskiego, arcybiskupa Wil 
helma Pifleri i jego zastępcę A ugmtyna Pifle- 
ri, którzy stali w pobliżu i zaprowadzili ich do 
zakrystji. Tam zgromiono ich i zapytano, gdzie 
porzucili świętą H-jSlje i co są za jedm'?

Odpowiedzieli, że są wyznania żydowskie­
go, zaręczali jednak słowem honoru, że wpra­
wdzie mieli pierwotnie zamiar wyjąć z ust i 
ukryć Uostję św., ale następnie połknęli je, wi 
dząc, iż zamiar ich odkryło. Zrewidowano ich 
ściśle— ale nic nie znaleziono, tylko bilet wstę 
pu, w który Feilbogenowa zawijała hostję z 
ust wyjętą, zwilżony był śliną.

Zapytywani w Watykanie i później przez 
ambasadora, dlaczego to uczynili, odpowiedzią 
U, że nie m.eli zamiaru znieważyć religji kato 
lickiej, że owszem przejęci są wielką czcią dla
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Piusa X-go. Chcąc go zbliska zobaczyć', sta­
rali się dostać na mszę, a widząc że wszyscy 
zbliżają się do ołtarza, mniemali, że w ten spo 
sób oddają hcłd papieżowi, całując go w rękę. 
Chcieli to samo uczynić i przyklękli, a gdy spu 
strzegli, że im daje kemunję, za pożno się by 
ło colńąć, woleli przeto przyjąć ją, niż gorszyć 
wiernych, okazując się innowiercami.

Marne to i wykrętne tłomaczeme--boć— 
jak wspomniano wyżej—sami przyznali się do 
uskutecznionego już przez jedną osobę zamia­
ru wyplucia i ukrycia hoslji św.—nie wiedzieć 
w jaiim  celu. "Widzieć papieża z bliska i po­
całować w rękę można w czasie każdej audy- 
encji—na to me trzeba mszy św. Naiwnem 
też wydaje się tłómaczenie, że nie wiedzieli po 
co zbliżają się do ołtąi *,a— wszak na otrzyma- 
lym bilecie wstępu wyraźnie wydrukowane 

j e s t : p e r m e s s o  p e r  a s s i s t e r e  a 1- 
a M e s s a d i  S u a  S a n t i t a  e r i c e -  

v e r e  l a s a n t a  C o m u n i o n e .
Była to więc najstraszniejsza obraza reli- 

gji, podpadająca w Austrji pod kodeks karny. 
Tu w sferach katolickich panuje ogólne obu­
rzenie, czy jednak będzie ono miało jakie kon 
sekwencje praktyczne, nie wiadomo. Oto go­
dne pendant do sprawy msbruckiego profeso­
ra prawa kościelnego.

Wracając do głównie obchodzącej nas dziś 
sprawy - -mordu dokonanego orzez Rusinów, 
wspomnieć muszę, że oprócz dzienników ha- 
katystycznych, jaK „Kólnischa Ztg." lub „Frank 
farter 7tg.“ i inne jeszcze nie tylko niemiec­
kie, biorą stąd pohnp do rzucania potwarzy na 
naród polski, który potulny lud ruski rzeko­
mo tyranją swoją doprowadził do rozpaczy i 
stał s-ę sprawcą moralnym tej zbrodni. Tak po 
u tarza się ciągle historja o baianka co mącił 
wilkowi wodę. S c h w a b i s z e r  M e r c u r  
fałszuje nawet historję, twierdząc, że tyram poi 
scy już w roku 1846 pobudzili spokojny lud 
ruski do rzezi,identyfikując ad us um de l f i -  
p i Mazurów z Rusinami.

BOz słowa krytyki powtarza fałsz ten szw?g 
carska „Zurichor Ztg."— a śpiewkę o lyranji 
polskiej nuci i włoski P o p o l o  r o m a n c ,  
powiadając, że polacy od kilku miesięcy orga­
nizują wszechświatową nagonkę na księcaBii-

7&) jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.

I wówczas uczuła, że jeszcze żyje, choć 
już jest tak blizką wieczność*. Przyszła znów 
na nią chwila uniesienia., szału i gniewa, na 
myśl, że ona odejdzie, a uni pozostaną, jedno 
obok drugiego. Porzuć ć życie było niezem; 
lecz porzucić miłość! O! jakąż mękę moralną 
wycierpi, zanim będzie mogła oswoić się z 
myślą, że  Armand* Lucja łączą się w upojeniu 
podzielanego szczęścia. A jednak ala tego 
przecie postanowda zniknąć. Gdyby mogła za­
rzucić na myśli swe zasłonę, abv nie wiedzieć, 
co się stanie po jej śmierci, byłaby mniej 
rozdrażnioną. Ale przewidywać, że ona i on 
rzucą się w* objęcia i w upojeniu rozkoszy, 
zamienią te same wyrazy, które ona piła z 
ust Armanda! Myśleć, że będą żyli razem, 
promieuiejąc szczęściem, kochający, uwielbia­
ni przez wszystkich, gdy ona będzie w zim­
nej ziemi, zapomniana, o! bezwątpienia zapo­
mniana na zawsze! Gzy to było możebnem? 
Czy ona sama megła tu dla niego cierpieć-.’

Oddała się strasznej rozpaczy ; upadla na 
kolana, czołem biła o posadzkę, rozpaczliwie, 
błagalnie wzywała pomucy natury, niebius, 
Boga. Błagała, aby cud jaki powrócił jej pięk­
ność, młodość, aby mąz ko* Lał ją jeszcze. 
Prosiła Przedwiecznego, aby wyrwał z serca 
Armanda występną miłość, jaką uczuwał dla 
Lucyi. Zbuntowała się przeciw unicestwieniu 
swej istoty. Szalenie przywiązała się do życia. 
Lękała się zimra, próżni, tajemnicy grobu. 
Jęczała, płakała. Przez godzinę była pod wpły­
wem tak głębokiego przygnębienia, jak wiel­
ką była jej poprzednia odwaga.

Le< z w końcu odzyskała panowanie nad 
sobą i zawstydziła się swej słabości, .lakto! 
czyż" materya mogła do tego stopnia wziąć go­

lowa za to, że jako odpowiedzialny naczelnik 
rządu niemieckiego za zgoda niemieckiego par 
lamentu i sejmu pruskiego, "położyć chciał ta­
mę przeciw niemieckiej agitacji Polaków, któ­
rzy przedstawiając się jako lud uciśniony pró­
bują piętnować ks. Billów a i parlament nie­
miecki jako tyranów, i to w tym samym cza­
sie. gdy jeden ze znakomitych mężów* polskich 
puda jako ofiara z ręki rusina, mszczącego 'się 
za ucisk narodu ruskiego przez Polaków.

Jestto fakt bardzo symptomatyczny— powiada 
P o p o l o  R o m a n o ,  — który powinienby pou­
czyć łatwo zapalających si« deklumutorów, że 
na śaiecie wszystko jest względnem, tak w ż y ­
ciu prywc-tnem. jak i w życiu narodów.

Otóż tak nielogiczny wniosek wyprowadza 
z pospolitego mordo dziennik niegdyś uciśnio­
nego, dziś wolnego narodu włoskiego, zapomi­
nając, że ze sKutku me można wnioskować na 
przyczynę, tam, gdzie wieJe przyczyn ten sam 
skutek wywołać może. 'Jem dziwniejsze to, że 
o parę kolumn wyżej podane są telegramy z 
Wiednia w przeciwnem śwtetle rzecz przeds­
tawiające. Czyżby większą wiarę znajdowały 
głosy pruskich hakatystów? a może też ba­
wiący właśnie w Rzymie książę Biilow zna­
lazł drogę i chwilkę wolnego czasu, aby tak 
pięknie oświecić redakcję P o r> o 1 o R o m a- 
n o, choć skądinąd brakło ma czasu, aby od­
wiedzić seideczaego do niedawna przyjaciela i 
kolegę w urzędzie, bawiącego też w Rzynne 
kanclerza niegdyś austrjackiej monarchii, hr 
Agenora GGłuchowskiego, który odpłacając się 
pięknem za nadobne, nie uważał również za 
potrzebne, choćby złożoną kartą wizytową 
przypomnieć się księciu, Biilowowi.

To także symptomatyczne, jak powiadają 
inne, życzliwsze nam dzienniki włoskie.

listy z nad jfcwy.
P e t e r s b u r g ,  22 kwietnia.

(Ferje świąteczne Dumy. owoce jej pięciom. e 
sięczuej działalności. Na pasku biurokratyzmu. 
Po co istnieje Duma? Jej ,,pracow:tośó“ i na­
cjonalizm. 8 poglądy na snrawę Polską. „Towa­

rę nad władzami ducha'.’ Biedne i nędzne 
zwierzę ludzkie, na łasce swoich instynktów, 
żądz i słabości! Oto, do czego doszło. Bo 
zdrady duszy, do zniesławienia .jej przez hań­
biące układy z własnem sumieniem. Z zado­
woleniem upewniła się, że sługa przestał bun­
tować się przeciw panu i że ciało spełni, co 
duch postanowi Odtąd pewna samej siebie, 
uspokoiła się nieco i zaczęła się przygotowy­
wać do wykonania zamiaru. Przedewszystkitm 
trzeba było zabezpieczyć Armanda przeciw 
pierwszej gwałtowności boleści. Nie wątpiła 
bowiem, że cierpieć będzie strasznie nad jej 
utratą. Łucya jedynie zdolna była przytłumić 
gwałtowność tego wybuchu, tego żalu, który 
mógłby go, gdyby był sam, pozostawiony sa­
memu sobie, doprowadzić do rozpaczliwego 
czynu

Postanowiła napisać tego samego rana do 
młodego dziewczęcia. Nie miała czasu do stra­
cenia: każda upływająca godzma, odkradała 
jej trochę rozumu i żvcia Armanda. \ przy- 
tem, czy nie lepiej było skrócić to straszne 
oczekiwanie spełnienia zamiaru? Dla zamasko­
wania swej blizkiej -mierci, przedsięwzięła 
nąjdiobiazgowsze ostrożności. Uznała za nie­
zbędną obecność margtabiego de Yillenoisy 
w zamku, aby tenże użył swojej przewagi 
i wpływm, w razie, gdyby jakie podejrzenie 
sprowadziło sleazt.wo i konieczność śmierci. 
Pragnęła zniknąć, nie wzbudzając innych u- 
czuć prócz smutku i żalu. Dla tej wytwornej 
i delikatnej natury skandal, otaczający jej 
śmiertelne łoże, był wstrętny. Przerażało ją 
również cierpienie fizyczne i starała się ojak- 
najłagodniejsze przejście do wieczności. Miała 
pod ręką morlinę, która służyła w zeszłym 
roku do uśmierzenia cierpień jednej ze służą­
cych, ciężko chorej. Nikt nie wiedział, że po­
siada tę truciznę. Działanie jej powolne i ła­
godne pogrąży ją najpierw w odrętwienie, a 
następnie w sen, z którego się już nie c budzi, 
mgdy.

rzystwo kresowe". Zbawcy Rosji. Hnrko nłaska 
winny. Jego dalsza karjera. Panama pelicyjn* 
w Moskw io. Re wiz, a senatorska. Czego me wi­
dzą ,,istinno ruscy" patryoci. „Wacht im Os- 
ten". Sojusznicy hakatystów — protektorami 

Słowiańszczyzny).
Gdy Duma odpoczywa obecnie po trudach 

pięciomiesięcznej pracy, nasuwa, się przedew- 
szystkiem pytanie, jakie są owoce jej dotych­
czasowej działalności. Niestety, odpowiedź 
brzmi baidzc pesymistycznie. Przez cały te* 
okres Duma me ujawniła ani cienia inicjaty­
wy, nie rzuciła “ni jednej nowej myśli, zajęte, 
jedynie przeżuwaniem sieczki biurokratycznej 
tj. „uchwalaniem „wniesionych przez rząd" pro­
jektów praw", z których większość dotyczyła 
drobnych spraw lokalnych. W ciągu ostatnie 
go miesiąca Duma rozpoczęła „uchwalanie1' 
budżetu, przyczem także nie ujawniono żadnej 
głębszej myśli Nie poddano nawet krytyce 
zasad tak wadliwej gospodarki skarbowej, i 
przyjęto wszystkie dotychczas rozpatrzone po- 
zyoje budżetu bez zmian, lub tez ze zmianami 
nic nie znaczącemi.

Wogóle cala dotychczasowa działalność III 
Dumy szła po linjf wytkniętej ścisłe przeć 
rząd, a samodzielność swoją zaznaczyła tylko 
w dwóch wypadkach w narzuceniu przez ko- 
nisję obrony państwowej żądahych kredytów 
na paneerniKi i w słynnym „rubfn hr. Bob- 
rińskiego", mającym przypomnieć rządowi 
prawa budżetowe Diimy. Pozatem Duma szła 
na pasku biurokracji, uchwalała to. co jej ka­
zano uchwalić. To tez nie ulega wątpliwości, 
że w laKich warunkach właściwa jej rola ze­
szła do zera. To, co dotychczas ona zdziała­
ła, dokonałby rząd i bez jej udziału. Jak do­
tychczas więc Ul Duma odegrała jedynie ro­
lę parawanu, za którym mogła się ukryć wsty 
dliwie biurokracja. Niezbyt obfity plon pię­
ciomiesięcznej działalności Dumy, która w sta 
rach rządowych i reakcyjnych otrzymała mia­
no „pracowitej".

Oprócz tej zalety posiada ona jaszcze in­
ną: prześcignęła nawet rząd w nacjonalizmie 
i nienawiści do ubeoplamkńców.

Ta cecha jej zresztą jest tylko wyrazem 
ogólnych, prądów7 w społeczeństwie rosyjskiem,

Wszystko wydało się jej jak najlepiej ob­
myślano. Jutrzenka wschodząca oświeciła je» 
okno. Przyszło jej na myśl napisać listy do 
margrabiego z zaproszeniem odwiedzenia jej,
i do Lucyi, aby przyjechała. Myślała przez
chwilę wvznac prawdę dziewczęciu. Zamarzy­
ła, aby przygnęoió ją ogromem swej ofiary 
Lecz zawstydziła się tej ostatniej próżności.
Osądziła, że jej ofiara, osłonięta tajemnicą 
będzie jeszcze większą. Ostatecznie nie chcia­
ła rzucić na przyszłość Armanda i Lucyi 
niestartego niczem cienia ze swej dobrowol­
nej śmierci. Ponieważ chciała id i uczynić 
szczęśliwymi, musiała zatem oszczędzić im
tego wyrzum, który byłby zatruł ich szci ąście, 
kto wie? może nawet rozłączył icii na zawsze.
Wspaniałomyślna dusza Miny posiadała wszy­
stkie uczucia szlachetne. Zdecydowała się na 
milczące poświęcenie. Napisała do Lucyi:

„Moje drogie dziecię! Obiecałaś mi być 
posłuszną jak gdybym była twnją rodzoną 
matką. Zatem wzywam cię do siebie, z wieł- 
kiern naleganiem. Grozi mi wielkie niebezpie­
czeństwo. Od kilku miesięcy, nie mówiąc nic 
nikomu, cierpię bardzo na serce. Ostatecznie 
zasięgałam rady lekarzy bez wiedzy mego 
męża, aby go 'nie zaniepokoić, a z chło­
dnych, a skąpych rad, wywnioskowałam, że 
życie moje jest zagrożone. Potrzeba mi było 
życia spokojnego i bez wzruszeń, ty zaś wiesz 
dobrze, czy moje szaleństwo dozwoliłoby mi 
być spokojną. Choroba moja tak gwałtownie 
postąpiła od kilku miesięcy, że obawiam się 
umrzeć nagle i pozostawić Armanda opuszczo­
nego, bez pociechy, bez otuchy. Gzy pojmu­
jesz mnie moja córko? Jękam się, abv nie zo­
stał sam, przy mnie umierającej, inoze 
umarłej... .

(Ciąg dalszy nastąpi-)'

Mm I t o w e  tylKo w ZwiązKn Kat. Krawców
świeżo wyrobione przez

Krakowskich krawców
K ra k ó w ,  ulica FScryańska 7.  (Tttź przy tyĄn) 
L w ó w ,  plac Halicki 7.  (Gdzie Centralna Kawiarnia)*
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"W którem w stosunku do nas panują tara o- 
becnio trzy kiernnki: nieznaczna garstka uczci­
wych Rosjan rozumie krzywdy Polaków i dą­
sy szczerze do porozumienia z nimi, O wiele 
liczniejszy obóz nacjonalistyczno-istinno ruski 
radb- wszystkich Polaków i obcopleuneńców 
Wogóle wytępić co do nogi. Większość spo­
łeczeństwa rosyjskiego zajmuje wobec Pola­
ków stanowisko bierno-negatywne „Rosja ma 
za wiele spraw własnych, aby miała czas na 
zajmowanie się sprawami polskieini44 — takie 
słowa padły z ust wybitnego działacza rosyjs­
kiego na niedawnym wiecu polsko-rosyjskim 
Najlepiej one charakteryzują nastrój większoś­
ci społeczeństwa rosyjskiego, Za to , istinno 
ruscy14 działacze, w przeciwstawieniu do toj o- 
bojętności nie wypuszczają nas z swojej opie­
ki. Zawiązało się nawet świeżo w Petersbur­
gu „rosyjskie Towarzystwo kresowe44, którego 
głównym celem ma być czuwanie nad wszela 
kiem żywiołem, mieszczącym się w pojęciu 
„inorodiec44, zwłaszcza zaś — Pniak. Zresztą 
bliższe zadania Towarzystwa wyłuszeza w os­
tatnim numerze sławetny orgau tegoż Związ­
ku , Ukrainy llosji44, który malujew barwach 
jaskrawych straszne niebezpieczeństwo, grożą­
ce państwu ze strony Polaków. „Czyż nie sly 
szciiśniy - -  woła redaktor „Ukrain4-, „słynny 
uczony44, jednem słowem prof Kułakowskij— 
jawnego i bezpośredniego oświadczenia Pola­
ków o konieczności dania im autonomji wraz 
z wypędzeniem najmniejszej oznaki praw pań­
stwowych Rosyi i narodu rosyjskiego4.’ W  swo 
jerii szaleństwie Polacy pragnęli, a nawet już 
się do tego przygotow ali zupełnie, aby ująć 
całe szkolnictwu w swoje ręc^, w swoich zaś 
szkołach prywatnych zaczęli wychowywać, 
młodzież w tradycjach własnej, dawno już po 
grzebanej, państwowości, przy zupełnem lek­
ceważeniu w/adzv rosyjskiej i samej Rosji.4'

A Kinlandya4? A Kaukaz1.’ — zapytuje sfyn 
uy „uczony44, drąc na sofcie rękami patryotycz- 
nemi swo szaty, również „jiatryotyczne41. No, 
ale na szczęście Rosja zostanie uratowaną, bo 
na czele Towarzystwa kresowego stanęli naj­
wyborniejsi „istinno ruscy41 ludzie, a więc Ser­
giusz Aleksiejew, „słynny14 poseł warszawski, 
Rymitr lochiio „sjymiy4- redaktor . Kijewlani- 
Ua44, Platon Kułakowski „słynny uczony44, b. 

-Profesor uniwersytetu warszawskiego, ks. Szi- 
rińskij-Szachamtow, Borys .lakunezykow, W ło­
dzimierz Rejtrych — „słynne44 Itlary krańco­
wej piawicy w Radzie państwa i inni działaczu 
z pod sztandaru czarnej sotni.

Sprawozdanie komisji teatralnej
> stanie Uafrn Kracowsliego z? czas od 1 lUca 

do ((odca 1907 r.

ni.
i »bok 11 oryginalnych było tłumaczeń 9. 

E d u k a c j a  K s i ę c i a .  E p i d e m i a ,  I n s t y k t ,  
Mąż  i d e a l n y ,  Na  o d w r ó t .  Nar z e cs souaw 
d e p o z y c i e ,  P ę kna  M i r  a n d o l  a. P r z e ­
m y s ł  pa n i  W u r r en  W p r z y s t a n i .  — Naj­
ważniejsza Mirandeiiua dała w 5 przestawieniach 
filOO komn ryczałtem, a widzów 1200. „Mąż ide- 
ilny4’ id widowiska dochód 2u00 kor. widzów 
lOUOi W przystani w 3 widowiskach dochodu 
1300 kor. a widzów u50; n.e mia!a powodzenia 
Swawolne sztoki: Przemysł P  Warren (wido- 
dowisk 5. ryczałt 2100 kor. widzów 11 bOj Na­
rzeczona w depozycie (w idowisk 6. «t >ehód 100(1 
kor. widzów loOOJ. są najważniejsze w tem poł- 
*o«zu. Swywola tekstu ginie w kunsztownej bu­
dowie. w artystycanem prowadzeniu dialogu i 
pokazywaniu s wy woli za gazą, lak, żt< przecię­
tny widz, nie rozumie doniosłości zepsnoia. Tak 
tylko uni e pisać »u t«i francuski lub angielski.

/ powtórzeń, najwięcej powodzenia imały 
sztuki grane od lot wielu, ale śoągaiąe, publicz 
uość dążnbscią szlachetną i poważną. Św adczy 
"to p ęknv o publiczności krakowskiej. Wyspian 
sk.egii ,,lrlcv.p l" i scena z „Nocy listopadowej44 
'•Aninu dane dah w 3 widowiskach 11800 koron,

• a (Histar,-zyły \vid'/u>\ 2100. Tegoż Wesele4 w 4 
Widowiskach 4000 korft*. a w'd/.ó\v 2000. W v 
/.wolenie w 2 widowiskach 2000 koron widzów 
lOOń.

k‘ 'Słowackiego Z lita  <•'/«<? k t" w 4 wtilpws
kuch h>Oo (cod.iii widzów 10u0, „Bolesław Śmia

W  „ratowaniu44 Rosji pomaga* im niewąt­
pliwie teraz będzie równie „słynny14 wspólnik 
Lidrala, b. wiceminister Hurno, który został o- 
beeme ułaskawiony przez cara. Jak wiadomo 
Hurko został wyrokiem sądowym pozbawiony 
urzędu na lat trzy. Kara riezhyt sroga, jeśli 
się zważy, iż wyrok oznaczał, że po upływie 
lat trzech Hurko będzie mógł znór.v wystąp.ć 
w roli działacza państwowego na pożytek róż­
nych... Lidwalów i ich przyjaciółek. Ale wyż­
sze sfery doszły do wniosku, żo Rosja niemo 
że tak długo obejść się bez bohatera Liedra- 
lowskich dostaw i milionowego oszustwa. 11- 
łaskawiono więc Hurkę i niewątpliwie ujizymy 
go niebawem w Radzie państwa, czy też na 
iunem, bardziej odpowiedzialnem stanowisku. 
1 dziwić się wobec tegn, że inni muiej wybit­
ni działacze wstępują w ślftdy Hurków, jak to 
ujawniono obecnie z policja moskiewską. Uka­
zała ona tak wielką „goiliwość44 na punkcie.... 
łapówek, że nawet rząd rosyjski nie mógł te­
go tolerować Z rozkazu carskiego zjechał 
do Moskwy na rewizję se.iator Garin, który 
odkrył istną panamę policyjną. Znalazł on gru­
be „niedokładności4' w czynach ober-policmajs- 
tra i trzech policmajstrów moskiewskich, nie 
mówiąc już o urzędnikach średnich i drobnych 
Senator stwierdził nietylko fakty łapownictwa, 
lecz nawet istnienie całych spółek, mających 
na celu oskubywanie miesz ańców\ Ukrywa­
no także liczne kradzieże.

Taką policję posiadała druga stolica pań­
stwa! A cóż dopiero musi się dziać na pro­
wincji, w odległych guberniach? Zabrakłoby 
z pewnością senatorów', gdyby chciano ujaw­
nić wszystkie „niedokładności4, rosyjskich stró­
żów prawa i porządku!!

Ale istinno ruscy patrjocinie zwracają na 
takie drobnostki uwagi. Uni wolą wojować z 
Polakami i innymi obeoplernieócami, — natu­
ralnie z wyjątkiem Niemców. Ci nie tylko są 
„podpora 4 państwa rosyjskiego, ale cieszą się 
największą sympatją prawdziwych Rosjan, lla- 
katy/.m prosi i i rosyjski podały sobie ręce i 
wspólnie cieszą się ze zwycięstw nad Polaka­
mi. „Rrang nach Usten14 Prusaków wcale 
nie przeraża czaruosecinowych „zbawców44 Ro­
sji. Dziwne zaślepienie! Cieszą się oni z wy­
właszczenia Polaków w Poznańskiem, nie wi­
dząc, że zachłanność prastca sięga dalej, sta­
wia swe sńaże w Królestwie poiskiem, nad 
Bałtykiem, tuż pod bokiem stclicy państwa! 
Oto co donosi nap. korespondent liberalnej 
„Rusi44 z Rygi.

ty “  w/2 widowiskach 2300 kordu1 widzów 1200. 
Wznowiona Bogusławskiego „Upieką wojsku- 

wa‘4 w 4 widowiskach 2100 koron wd/.ćnv 1100. 
Mickiewicza „Dziady44 w 3 widowiskach 2800 
koron widzów 1400. N  o tracąca nic, z uroku, 
wesoła farsa „Moralność p DnlsidejJ dała w 3 
widowiskach 2000 koron ściągnęła. 1100 widzów 
Wznowienie . ,Op ęk» wojfckfcwej44 by Jo zasłuzo 
nffn przyiK«naien'eni zajjomn‘anegu pisarzu

Te były najnlubieńsze sztuki. Wogóle, j>o 
wodzenie kasowe widowisk było niezwykłe. W 
sierpnu 6200 kor., widzów 3200. We wrzyśniu 
190(X) konom w dizów 9,)0fl. W  październiku 23300 
koron widzów' 12100. W  listopadzie 23400 ker. 
w dzów 12100. W  grudn u 27200 koron I5i00 
widzów. Wogóle za pólozwarta miesiąca 99,00u 
koTtm dochodu, a w ’ dzów 52000. Oczjywiśeie,
I u id and są ta cyfry ogólnikowe

Więc bvf i repertuar dohr j dobra publicz 
dość. To istotna zasługa Dyrekcyi w doborze re 
prrtoarn.

Co są  tyczy wykonania dz eł, me zawsze 
szło1 oho na równi ze wspaniałą treścią utwDru. 
Znać było. że dyrektor zadawał sobie pracę w* 
opracowaniu gry aktorskiej w nowycli sztukact 
ule też bywało znać, że artyści mieraf zbyt ufali 
pnm/ęi - • nie przjąww iadah sob:e jrowfórzeń. 
Może przyczyną tego bvło przeładowanie jednych 
i tych samych aktorów, rolami u przywilejowa 
Tieini. Persona 1 jest liczny i doboroww mimo, 
żf n’e postarano & ę jeszcze o siły saloiiowe * 
amaniki. Tych trzd ii jiosziik:v.-«ć. Zdnrza się 
niiaiv vie'e w kcb'occiri grcilie. że doskonała 
aktorka dv> ról mieszczańskich, jest prawie nie 
możl wą w arystokratycznej atmosferze, iw w  
torka bardzo dobra na subretkę, nie umie nn 
dobrać stroju, ani zadiować dystynkcyi salonu, 
1#> brak jej ułożenia.

„Straż aa wschodzie44 (Wacht im Usten) 
— pod takim tytułem w niemieckich sferacł 
nadbałtyckich krążą pocztówki ze stosownym 
wierszem. W  lewym rogu pocztówki znajdu­
je się czarny krzyż n« tarczy rycerskiej niby 
echo krzyżackie. ’

„Treść wiersza jest następująca: „Gromadź 
cie się znów pod dawnym znakiem krzyża. 
Niech burza i faie morskie buczą nad Bałty­
kiem. my me ustąpimy: (komu?) ani piędzi 
ziemi. Stój silnie, straży niemiecka na Wscho 
dzie!-4 Dalej powiedziano pomiędzy innemii ze 
nastanie czas, kiedy wszyscy nad Bałtykiem 
zjednoczeni będą jedną wiarą i w jednym na­
rodzie (jakim?). W  końcu powiedziano, fe 
tymczasem (!) należy przystąpić do pokojowe­
go podboju kraju nadbałtyckiego.

Co znaczy „ponbój pokojowy*4, dowiódł 
tego pewien urzędnik niemiec, a mianowicie 
komisarz włościański w powiecie hazei.poc- 
kim. Zebrał on zgromadzenie gminne i kazał 
mu przyjąć kolonistów niemieckich, jako uprą 
wnionycii obywateli. Na szczęście zgroma­
dzenie oparło się nakazowi i nie spełniło ży 
czeó komisarza. Innym przykładem jest dąże­
nie baronów do sprzedawania kolonistom grui. 
tćw wolnych, a nawet części swych własnych 
majątków.

Korespondent zwraea uwagę, że jest to 
prawidłowa kolonizacja niemiecka, prowadzo­
na prywatnie jako „podbój pokojowy44. J*st 
to „Wacht im Usten44 wojującego Prasactwa, 
tego samego, które wywłaszcza Polaków w 
Poznańskiem. Ale istinno ruscy Słowianie cie 
sza się z tryumfów hakaty i równocześnie wy­
stępują w roli ..urzędowych4 protektorów Sło­
wiańszczyzny! Ba, strofują Polaków za brak 
uczuć i solidarności słowiańskiej! Uzyż może 
być większa obłuda i przewrotność?!

KRONIKA,
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM . £ 

KUPUJCIE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dn-.a 25 kwietnia 1908 r.
— K » i e . i i l a i / j k  L o ć e lr ln y :  D?is w sobotę 

MarJ.a L^sngolistj- i Frmins biskupi wyznawcy; jutru 
niedziela Biała, Najświętszej Maryi Pan ny Dobrej Re 
dy; w poniedziałek Anas'««ego papieża, Teofila i Zyby 
prnnnj

Na to w obecny m składzie ni$ ma sposobu. 
Jeszczp f  gi onem męskiem jest jako tako, ale w 
ugrupowania ról kob'ecycli razi jakaś systema 
tyczna jednostrowność w obsadzaniu rolami. Ko , 
b et grających jest 21', aktorów' 26. W sztukach, 
dw ie trzec'c ról są męskie, a jedna trzeoa klobi? 
cych. Więc mężczyźni z konieczności nie próznn 
ją. Inaczej co do kobiet. Jed-ie są zbyt oboążonf, 
a inne nic mogą się doczekać pop su. Przyzwy 
czajono się zaopatrywać pewną wybraną grupę 
v.” role popisowe, częstokroć bez względu na od 
powiędnę lub nieodpow>ednc uzdolnienie artys 
tek. Inne tr/.yrrrają sę z zasady na uboczu. N® 
tem szkodujc Jiannonki i jednolit^wć obsady; to 
szkodzi harmonijnemu przeprowadzeniu utworu 
scenicznego.

Tak np. Panna Tizęccjska, fpioba młoda, 
pow erzchowności nader ujmującej,, mająca tak 
zwouy sz> k, nie miała w toni pótrwzu atu jednej 
roli. T\ le tylko o jej uzdolnieniu wadomo, że 
czasopism*,) Scena i Sztuka podało jej portret i 
um ; śe ło pochw-ały jej gi\. Ale że ivc grywa w 
Krakowie, więc o jej uzdolnieniu tylko chyba 
wr Warszawie coś wsedzą. Młodziutka i bardzo 
powabna, panna Biodzka praktykuje u nas już 
ud łat dwóch, a jednak występowała w tem pal 
roczu ledwie w pięciu sztukach w rolach bez zna 
czenia Zapewni. praca to ciężka uczyć młodzćrż, 
ale n.j niłodz/ieży tylko stoi przyszłość sceny. 
P. Brodzka w rolach lWwałęm byłaby zawsz#. 
m'lszem zjawiskiem, cho»* nie mającą dośwT,iad 
czBma. n'y. naiwne rutynistki jindstarzałe, ale. 
iV; mające, ani zapału, Mai temperamentu, ani 

wdzięku młodości. Orlcizówma, lepiej uwzglę 
dniona, grała w 4 sztukach i óow-iodła. że. ma teut 
perament i mogłaby wdz ca.?nie.i grywać amant- 
k‘, niż te eo są uprzywilejowane. Pani Jndkie- 
w c?/Owa. jedna ze zdvdr cls/.ych aktorek eh a rak

W A G U Z Y B I I H I E B L I
Szczepan^ bojka

V  wielkim wyborze kompletne nrządzeeta 
O nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
A nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany,chodni- 
® ki. portyery. firanki, kapy na łóżka, sor- 

wety na stołj’ i t. p.

w KrakomCi ulica* Sapitalna 1.34) naprać* 
ci w teatru telefon Nr.? 38.



Sir. 4 G Ł O S  S A R O D O  z 2o kwietnia 1901. Kr. 192

K a l f a d i u ^ k  Wechćnl s ło i
u  rozpoczął się dni A o kck!». 4 tuic-ut 28; eachód przy 
pwda o ftoJz- 6 min. 47; tiiu^u&d .lula gode. 14 mia- 1?

— NABOŻEŃSTWA. W  poniedziałek w 
kośoiela św. Barbary uroczystość św. Zyty, pa 
bronki dziewcząt służących.

W  kościele św. Florjana na Kleparzu u- 
Łocayste nabożeństwo z wystawieniem Najświę- 
b*ego Sakramentu, kazaniami i snplikacjami 
*a pamiątkę cudownego ugaszenia pożaru w 
f. 1806 i 1523 na Kleparzu.

— STOWARZYSZENIE SLUZBY KATO­
LICKIEJ urządza wspóine doroczne nabożeń­
stwo za zmarłych i żyjących członków Stowa­
rzyszenia w niedzielę dn. 26 bm. Odprawi je 
fcnrator Stowarzyszenia w kościele 00. Domi­
nikanów w kaplicy św. Jacka o godz. 6 rano.

Również w tym dnia odbędzie się wspól- 
»9 święcone o godzinie 8 wieczorem w loka- 
ła Sto >v. Kupców i młodzieży handlowej przy 
mlicy Wolskiej 1. 14 parter.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Niedzielne 
przedstawienia wypełnią: o godz. 3 popołu­
dnia krotochwila „Mąż męczennik41; wieczorem 
0 7-ej — drugie przedstawienie „Króla Stani­
sława Augusta4' z p. Tarasiewiczem w roli ty- 
bmłoirej.

— NOWE SKŁADNICE POCZTOWE. 
Z dniem 1 maja zaprowadzone zostaną nowe 
składnice pocztowe w Mikołajowie (nad Dnies- 
frem) w Handzlówce (pow. Łańcut) i w Roż­
nowie (pow. Nowy Sącz.)

Zwinięty czasowo urząd pocztowy w Stra- 
żowie wchodzi ponownie w życie z dniem 1 
«u ja  b. r. z niezmienionym zakresem działa­
nia.

— lir. ANDRZEJ POTOCKI jako sports- 
aan. Zamordowany namiestnik był właści- 
łielem najlepszej stadniny kłusaczej w Austrji. 
Stadnina była umieszczona na folwarku Wola 
(KhI Krzeszowicami i konie biegały na wyści­
gach pod tą nazwą. Wyścigowce stadniny 
wolskiej zdobywały corocznie główne uagro- 
dy w Wiedniu, Peszcie, Badenie, Preszburgu. 
W roku zeszłym sama wygranych doszła do 
140 000 koron. Jest nadzieja że spadkobiercy 
zachowają stadninę, która ma wiolkie znacze­
nie dla hodowli koni w Galicji. Obecnie ko­
nie z "Woli biegają pod pseudonimem dra 
Józefa Stenika.

turystycznych, umiejąca świetnie tworzyć typy, 
mówiąca jasno, szczególniej w.erszean, ta z roku 
do roku zamiast rosnąć w rolo, traci je. Tego ro 
ku prawie zapomniała to niej publiczność. Na to 
je j pomijanie słusznie zrobił uwagę p Balicki 
(Przegląd Polsld luty 1908). Utraciła w tern pół 
•oczu dwie role wykonywane z powodzeniem od 
fet -ośmiu, a dostała dwie maleńkie rólki, po 
które nawet schylać się n e warto.

Komisya nie ma prawa wtrącać się do roz­
dawnictwa ról, ale < ma obowiązek njwrócenJa 

uwagi na ten niestosunlĆowy, n^dbały rozdział 
pracy, szkodzący harmonii całości. Takietm po 
stępowaniem łamie się najtęższe talenta i znie­
chęca do etudyów i postępu. Z artysty tworzy s’ę 
rzemieślnika odrabiającego pańszczyznę.

Persona! powiększył się powrotem ze Lwo­
wa pp. Sosnowskich. Są to prajowmcy wielce 
użyteczni, wypełnTi więc szczęśliwie Lriki w 
obsadź*?, które dotąd szkodziły jednolitości gry 
w kompani’ . To jednak nie wystarcza. Dyrekcya 
winna starać się b uszlachetnienie salonu na 
scenie i o- pilne wychowanie młodych sił do od* 
grywania ról naiwnych. Brak zapału młodości, 
pańszczyźniana naiwność, brak temperamentu, 
choćby nieokiełzanego, to sa niedostatki nie do 
wypełnienia. Teatr musi opierać się głównie na 
młodości, z nią winien naprzód «ść, bo młodość 

postęphm, jest, powtarzamy, przyszłością 
polskiej sceny.

O stronie dekoracyjnej w przedstawieniu 
eztuk nic się nio da nowego powiedzieć. Nie 
było nic oryginalnego, ctby zWrajpalo uwagę 
widza.

Wystawa było zastosowywaua do sztuk weń 
Jo starannie, bez przepychu i nadmiernych wy. 
(lafków.

— TEATRALNE oPOSTRZEZENIA. Gdy­
by Kato żył współcześnie, miłował sztukę dra­
matyczną i chodził do teatru miejskiego w 
Krakowie, to -  miasto wołać o zniszczenie 
Kartaginy, która już nie istnieje —  każdą swą 
mowę kończył by słowami: „C steram censeo, że 
drzwi widowni teatru powinny być dla spóźnio­
nych po rozpoczęcia przedstawienia zamyka­
ne aż do pierwszego antraktu. Inaczej nie- 
możliwem jest miłośnikom napawać się roz­
koszą, płynącą ze źródła Sztuki, albowiem bez 
myślna, elegancko ubrana czerń...44 w tei* miej­
scu przerywa mn groźny pomruk oburzenia 
zebranych współobywateli....

Niestety, niema już Katonów.
„O wpływie kataru na rozwój sztuki dra­

matycznej44 — temat bogaty i bardzo interesu­
jący dla sumiennych i gruntownych badaczy 
sztuki. Obfite przyczynki: na widowni teatru 
miejskiego podczas pierwszego aktu każdego 
przedstawienia.

— NOS dla TABAKIERY? Piszą nam z 
miasta: Od dłuższego już czasu, użala się pu­
bliczność krakowska na niewłaściwe, a nieste­
ty nawet niegrzeczne postępowanie obecnego 
personalu głównej trafiki w Rynku. Personal 
ten, nie kwalifikujący się do stykaiia się z 
publicznością składa się z 3 osób. Wszyscy 
troje traktują kupujących w sposób giubijań- 
ski, a nie rzadko spotkać się tam można z 
niekwahfikującymi się do powtórzenia wyra­
zami, skierowanemi pod adresem kupującego. 
Wogóle cale postępowanie tej trójki jest tego 
rodzaju, że kompetentne czynniki powinny w 
interesie publiczności pouczyć ich w sposób 
odpowiedni, jak mają traktować kupujących.

Każdy, kogo potrzeba zmusza do odwi- 
dzania trafiki głównej, może tam usłyszeć ta­
kie miłe aforyzmy, jak np. „niech się pan nie 
spieszy, bo mnie się nie spieszy." Ktoś zażą­
dał 100 marek po 3 hal., ale sprzedająca ko­
bieta oświadczyła, że nie sprzeda takiej ilości, 
bo nie wie, ile kosztuje 100 marek po 3 hal... 
Innemu znów panu, w chwili, gdy naklejał 
markę, wyrwano ją z ręki, wołając: uzapłać 
mi pan, my tam znamy takich gości.« Wogóle 
o ile służba sklepowa nie nawymyśla kupu­
jącym, to skazuje ich na długie czekanie; trze­
ba nieraz porządnie wystać się przed ladą, za­
nim ktoś z trójki zwróci się do gościa z u- 
przejmem zapytaniem: »a czego?"

Biada zaś, jeżeli (dotknięty postępowiniem 
podobnenf), kupujący zwróci s> trójce" uwagę na 
niewłaściw iść takiego traktowania gości, wów­
czas niechybnie zasypany ? ostanie gradem prze­
zwisk i najrozmaitszych epitetów, znanych chy­
ba tylko ulicznikom na Zwierzyńcu lub Krowo­
drzy. A me pomoże wówczas nawet powoły­
wanie się na użycie prasy celem napiętnowa­
nia tego zachowania się „trójki,44 bo usłyszy się 
odpowiedź: „ja się ta gazet nie boję, ale ga­
zety muszą się mnie bać.4*

O ile zatem kompetentne czynniki nie za­
pobiegną dalszema obrażaniu publiczności — 
przyjdzie może załatwiać swe potrzeby w tra­
fice głównej w towarzystwie, policjanta.

f  NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę 
ś. p. Namiestnika Andr zoja hr. Potockie 
go odbędzie się we środ i dnia 29 kwietnia 
b. r. o godzinie 9-tej przed południem w koś­
ciele parafialnym w Białej, na które staro­
stwo w Białej Publiczność zaprasza.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

S o b o t a :  Król Stanisław August w 9-iu 
obiazach (występ M. Tarasiewicza).

N i e d z i e l a :  O godz. 3-ej „Mąż męczen- 
nik“  krot w 3 akt. (ceny zniżone do połowy); 
o godz. 7 „Król Stanisław August44.

P o n i e d z i a ł e k ^  „Car Samozwaniec44*
W  t o r e k: „Król Stanisław August'* na. 

tle dzięjowem z r. 1674-1768 opr. J. Grabow- 
j.ski (występ M. Tarasiewicza).

o r o d a: „Zemsta44 kom, w 4-ech aktach 
Al. hr. Fredry (popularne).

C z w a r t e k :  „Król Stanisław August44
P i ą t e k :  „Car Samozwaniec44
S o b o t a :  „Godiwa44 dramat w 3-ecb a- 

ktach I-eopolda Staffa (nowość) wyatępM. Ta­
ra-: ewiecza.

N i e d z i e l a :  o godz. 3-ej „Chmary44 ko- 
raedja Anrstolanesa, przełożył Z. Cięglewicz 
(ceny zniżone do połowy), o godz. 7 ej „Kor- 
djan‘4 poemat dram. J. Słowackiego, (występ 
M Tarasiewicza).

— METROPOLITA SZEPTYCKI o ZAMA­
CHU. W  katedrze św. Jura wygłosił ks. me­
tropolita Szeptycki wczoraj podczas nabożeń­
stwa kazanie, w którem o zamordowaniu śp. 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego mówił w 
następujących mniej więcej słowach:

Człowiek, który tylko z imienia jest chrze* 
ścjaninern, dopuścił się strasznego mordu na 
najwyższym dostojniku świeckim w naszym 
kraju; w zaślepieniu wytłómaczyć się nie da- 
jącem odważył się na spełnienie ohydnej 
zbrodni. Polała się niewinnie krew człowieka, 
który w ostatniej chwili jeszcze dał wzniosły 
przykład chrześciańskiego uczucia. Zapłakała 
wdowa i polały się łzy sierot.

Publiczna zbrodnia publicznie potępiona 
być winna. Na nas Rusinach cięży tern wię­
kszy obowiązek napiętnowania zbrodni, po­
nieważ ten, który się jej dopuścił, sądził w 
swem zaślepieniu, że w ten sposób przysłużą 
się narodowej sprawie. Tak nie jest. Zbrodnia 
popełniona w imię patryotyzmn jest zbrodnią 
wobec własnego społeczeństwa i ojczyzny, |bo 
samo zestawienie mordu z wzniosłą pracą dla 
sprawy narodowej wskazuje, że się tę sprawę 
plami i błotem kala.

Każdy, kto kocha ojczyznę, musi tę krwa­
wą plamę zatrzeć, słowem i czynem udowo­
dnić, że między sprawą narodową a popeł­
nioną zbrodnią me było i niema nic wspólne­
go. Nietylko jako chrześcianie, ale tern bar­
dziej jako Rusini, musimy podnieść jak naj­
głośniejszy protest, aby można świętej spra­
wie narodowej slużje zakrwawioneun rękami.

' Głos ten oburzenia i wstrętu z naszej strony 
musi być tern silniejszy i tern powszechniej­
szy, im więcej w przeciwnym razie moglibyś­
my być narażeni na niebezpieczeństwo, że 
komuś z naszej młodzieży zbrodnia mogłaby 
się wydawać bohaterstwem.

Niebezpieczeństwo grozi także i z tej stro­
ny, że opinia przeciwnej nam prasy, zwalając 
na cały naród odpowiedzialność za zbrodnię 
jednostki, staje się dla Rusinów pokusą do- 
bronienia i solidaryzowania się ze zbrodnią. 
Dalej wpływ nieprzyjaznej nsm opinii mógłby 
popchnąć organa władz do niesprawiedliwych 
represyj, któreby spowodowały jeszcze wię­
ksze zawikłania już i tak trudnego położenia.

Metropolita zakończył swoje przemówienie 
zwrotem treści religijnej.

— WYCIECZKA SZKuLNA.Wczoraj wie­
czorem przybyła do Krakowa wycieczka ucz­
niów gimnazjalnych z.e Stryja, powitana na 
dworcu przez miejscowy komitet sekcji wy­
cieczek szkolnych Krajowego Związku turys­
tycznego. Bo powitaniu uczestnicy udali się 
do przeznaczonych kwater. Wycieczka zabawi 
w Krakowie dwa dni.

— SAMOBÓJSTWO. W  Mogile wczoraj 
odebrała sobie życie przez powieszenie niejaka 
Zamojska. Mąż Zamojskiej w tenże sam sposób 
przedtem zeszedł z tego świata.

—  POLAK (?) OBROŃCĄ SICZYNSKIE- 
GO. Socjalistyczny „Głos44 lwowski donosi, 4© 
obrony mordercy ś. p. Potockiego podjął się 
poseł dr. Lieberman z Przemyśla. „Kurjer 
lwowski44 pisze z tego powodu: „Rzecz ta chy­
ba nie potrzebuje komentarzy. Takiego faktuf 
żeby człowiek, mieniący się P o l a k i e m ,  po­
dejmował się obrony mordu, dokonanego er 
nienawiści ku narodowości polskiej — takiego 
faktn, u nas dotąd nie było.

Poseł L i e b e r m a n będzie w tym wy­
padku „reprezentantem narodu polskiego" któ­
remu poczucia narodowego i taktu istotnie... 
pogratulować można44.

Dodać należy, że podjęcie się obrony Si- 
czyńskiego przez dra. Liebermana odpowiada 
zupełnie stanowisku zajętemu przez socjalistów 
lwowskich wobec morderstwa. „Głos44 nie zna­
lazł ani słowa oburzenia wobec tej zbrodni. 
Nic dziwnegoby więc nie było, gdyby socjali­
sta podjął się obrony mordercy. W  każdym 
razie nie Polak będzie bronił Siczyńskiego; dr. 
Lieberman ehyba nie jest Polakiem.

li

ZaKład pogrzebowy J ó z e f y  H 0 R A K 0 W E J  dawniej N o w i ń s k i e j  p r o w a f c i  

o s o b iś c ie  om . o f l e .  p o L  B O S A K .  . . .  .  ,  .
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Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki sbład trumien metalowych, wiedetfw Itd. Urządza pogrze­
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze.
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-  M GADKOW Y TRUP. Z Białej donoszą: 
Podług nadeszło] wiadomość, znaleziono na 
granicy w pobliżu Ptess na Górnym Śląsku 
trupa 18-letniego nieznajomego polskiego ro­
botnika. Ciało trupa wskazywało kilka cięć. A 
że przy nim znaleziono jeszcze małą kwotę 
pieniężną, zachodzi przypuszczenie, Ze został 
on prawdopodobnie podczas sprzeczki zakluty.

-  Z BIAŁEJ donoszą, że SI żandarmów 
odjechało z 20 komendy' źandarmerji (Biala- 
Chrzanów) do Buczacza, gdyż zachodzi tam e- 
bawa rozruchów ze strony Rusinów

-  ZONOBOJSTWO. Z Weimaru donoszą, 
że w 'miejscowości Gressremataedt, koszykarz 
Fryderyk Koch zamordował dn. 1* b. m. swą 
zonę. Morderstwo spełnione zostało w nastę­
pujących okolicznościach: Dn. 15 b. m. znaj­
dował się Koch ze swą małżonką w drewntni, 
gdzie zajęci byli cięciem drzewa. W  trakcie 
tago przyszło między małżonkami do sprzecz­
ki o to, że Koch dal swemu synowi a jej pa­
sierbowi 300 marek bez weksla; — rozdrażnio­
ny koszykarz pochwycił wówczas siekierę i o* 
buchem uderzył żonę sw% w głowę. Wreszcie 
rzucił ją na ziemię, a gdy dawała jeszcze zna­
ki Życia począł ją bić dalej po głowie. Gdy 
już ofiara skonała, odciął piłą ręce i nogi, po­
czerń pokrajał je na drobne kawałki. Naza­
jutrz złożył wszystkie części ciała zamordowa­
nej i polawszy naftą, spalił je w w piecu. Nie* 
dopalone części zakopał wreszcie w piwnicy i 
w ogrodzie, zaś jedną nogę podrzucił w są­
siednich kamieniołomach, chcąc w ten spe- 
sób zmylić trop. Skutek jednakże był wręcz

rzeciwny, gdyż ta właśnie część ciała zamor- 
owanej naprowadziła na ślad mordercy. Obe­

cnie też parno na Kecha podejrzenia, że w po­
dobny sposób pozbył iłę dwóch poprzednich 
swych małżonek.

-  GALICYJSKIE WYROBY BL A  W A ­
TKĘ w POZNANIU. Jedna z poważniejszych 
polskich firm poznańskich p. J. Eiohstardfe w 
Poznaniu — Omach Bazaru, zwraca się za po- 
irednictwem Ligi Pomocy przemysłowej do kra­
jowych firm, wyrabiających towary tkackie, z 
prośbą o nadesłanie jej wżerów i cenników wy­
robów bławatnych, eelem nawiązania stosunków 
handlowych z Galicją.

-  W YSTAW A TOWARZYSTW PRZEMY 
SŁOWYCH OKRĘGOW POZNAŃSKICH w
1 Łamaniu:, Staraniem Towarzystw przetmysto- 
wych poznańskich odbądź e w Poznaniu w 
dnfach od 28 czerwca do 5 lipca rb. Wystawa 

przemysłowa L g r- pomocyf przemysłowej, za 
wiadaniiając o tem, zaznacza, że bogate Cobesfa 
nie tfj Wystawy przez firmy krajowe będ®e 
najlepszą sposobnością zawiązania szerszych sto 
sunków handlowych z Poznańskiem, zwłaszcza, 
że dużo miejscowych firm poznańskich oświad 
ezyło gotowość wystawienia wyrobów galicyj­
skich w poszczególnych galęałach jak naprzy 
kład: papiery wszelkiego rodzaju, wyroby
drzewne wyroby koszykarskie, płotem, wyroby 
Jdoronkanskto, hafciarskie, poWroźnicze, mydła 
toaletowe, ^zabawki, iwrcby bucu&kie S ssako 
pańskie, kapelusze słomkowe itp

Firmy, chcące wziąć udział w tej Wysławię, 
zechce zgłwćr sie bezzwłocznie po bliższe tofor 
macye <■'" iLm n banillcwego p. Wacława Brzes 
kiegti, Poznań u f ca Wiedeńska 7. podając ró 
wnocześnip artyknłv jakip wystawić zamarzają 
oraz ceny, franko Pmnań, lub Oświęcim.

-  ZGUBIONA KSIĄŻKA. Xnna Cygan 
sto A:; a zgubiła wczoraj na plantach w>d strony 
ul. Rcbastyana swą książkę służbowa, Jakiś
pan zgłosił się wprawdzie zaraz do riiei ze 

malcHToną książka, jednak Anna Cygon sadząc, 
że książkę posiada w koszyku, oświadczała owe 
nfii nar", że mnWiona książką r y  jest jej wtos 
ntoiScńt- Orni ero później przekonała się, że książ 
kn wymdla jej z okładek. Uprasza w?ęc znalazcę 
by zechciał kważke zTcfvć W DOlicyi.

-  PARAGRAF 7 W  ALZACYI I  T.OTA 
RYNGJł. Pierwsze slculki „paragrafu jeżykowi 
go" odczuli na «oVe ci. którzv za paragrafem 
tym głosował'. Jak wiadomo, glosowali za nim

l&slowie Iotaryuscy, zastrzegłszy sobie, że zakaz 
nie będzie stosowany do języka francuskiego. 
Rząd zgodzil  się na to i dal odpowiednie zape 
wnienie.

Zaledwie jednak ustawę uchwalano, władza 
niemiecjsią zabdoniły w Alzabyi i '• Lotaryn 

gii używania języka francuskiego nawet już nic 
na zebra-nitscb publicznych, nile w Eakładacli 
państwowych.

Stało są to w Afetzu. Tamtejszy zarządca 
urzędu prowiantowego wojskowego pib zatw'ier 
dzeniu nowej ustawy L  zebraniach i ‘Stowarzyszę 
n'ach, zgromadził zatrudnionych w magazynach 
robotników, odczytał im tekst ustawy Językowej 
i oświadczył *m, że odtąd robotnikom nie wPlno 
rozmawiać po fraincusku.

Zakaz ten wywołał wielkie wzburzanie w 
kołach robotniczych francuskich. Pisma doma* 
gają się jogo cofnięcia, powołując się na to, że 
.jest on bezprawny.

Czy co zyskają — wątp:ć należy. Bezprawie 
stało się systemem rządów pruskich a chociaż 
Alzacya i Lotaryngia nomlinalnie do Prus nie na 
leżą, lecz rządza w niej ludzie pruscy, mituralnie 
na pruską modle.

HronlKa literacka i artystyczna.
O KILKU bPRAWACH ARTYSTYCZNYCH 

TYCZĄCYCH SIĘ KRAKOWA napisał Herman 
Gatman.

W  małej tej książeczce poruszył autor kil­
ka spraw wielkiej dónioslaści natury estety­
cznej Ula naszego grodu, zaznaczywszy na 
wstępie, że Kraków, coraz bardziej zatraca 
swój właściwy charakter, że pospolicieje i tan- 
decieje, autor rozpatruje to co uczyniono do 
tej pory, aby ten proces — upadku estetyczne­
go Krakowa — powstrzymać, — i dochodzi do 
przekonania, że zrobiono nic lub  bardao mało.

Ważną i doniosłą w skutkach była myśl 
S t a n i s l a w a W y ą p i a ń s k i e g  o,--projekt 
utworzenia Rady artystycznej. Projekt icn się 
urzeczywistnił. Rada artystyczna powstała, lecz 
niestety — w postaci, która nie odpowiada my­
śli Wyspiańskiego. Autor ma jej do zarzuce­
nia dwie rzeczy 1) że składa się z zawielkiej 
liczby osób (14) podczas gdy autoi uważa, że 
dosyć by było 3, al« rzeczywistych znawców; 
2), że za "duiy wpływ ma na nią rada miej­
ska, która mianuje ze swego łona absolutną 
większość członków, a w ten sposób łatwo 
stać się może, że ludzie niepowołani decydo­
wać będą o sprawach artystycznych. Autor 
podkreśla, że opinję tą podziela widocznie i 
Akademja Sztuk Pięknych, skoro UGhylila się 
od udziału w nowej Radzie.

Autor nakreśliwszy zadania Rady art, 
które polegają przedewszystkiem na tem a b y  
u c h r o n i ć  K r a k ó w  p r z e d  z a g ł a d ą :  
j e g o  c h a r a k t e r u ,  j e g o  f  i zj  o g n  omji, 
j e g o  p i ę t na ,  kt ór emu w ł e k i  i b l s t o r j a  
w yc isn ę ły , podaje swój projekt, jaki powinien 
być skład, władza 1 zadania Rady art. Główny­
mi punktami tego projektu są: Rada składa 
się z 3-ch członków, których wybierają Aka- 
demja Sztuk Pięknych, Izba budowniczych i 
Rada Miasta, każda po jednym, przyczem mo­
że to być tylko artysta. Rada art. ma pewne 
prawa egzekutywy, decyduje o wyglądzie no­
wobudowanych domów, a *d* jej1 orzeczenia 
niema rekursu.

Druga sprawa, którą porusza autor, iest 
budewanie domów wyższych nad ił piętra. Au­
tor pragnąłby, by nowa Rada art. postarała się 
o zmianę ustawy pollc.-budowlanej w tym dn- 
chu, bv budowa domów wyższych nad 2 piętra 
była stanowczo w obrębie teraźniejszego Kra­
kowa zakazaną; jest to wskazane zarówno ze 
względów estetycznych, jak i hygienicznycb. 
feżeli już budowanie wysokich domów jest ko­
nieczne, to niech one powstają na przedmie­
ściach i w ten sposób utworzą po pewnym 
czasie Nowe miasto; Stare niech utrzyma swój 
charakter we wszystkiem.

Aby Rada ar. mogła wypełnić wszystkie 
swe zadania, niezbędnem by było, podług au­
tora, aby przedkładano jej do aprobaty także 
wszelkie przez Budownictwo miajskie wypra­
cowane projekta nowych budynków, Ł jak 
również: nowych ulic, placów, alei, zakładów 
i t. p. Prace te do tej pory odbywały się zu­
pełnie po za kontrolą artystyczną, a przecież 
one również w wielkiej mierze przyczyniają się 
do zachowania dawnego lub też nadania nowe­
go charakteru estetycznego miasta, jak i wy­
gląd nowych budowli. Taka sama kontrola 
artystyczna powinna być utrzymana nad ze- 
wnetrznemi „ozdobami11 domów: jak wystawy, 
szyldy i t. p.

Tyle autor. Jakkolwiek jego broszura utrzy­
maną jest w ostrym, polemicznym tonie, i nie­
które kwestie traktuje ze zbytnim już zapałem, 
a nawet jednostronnością, to jednak głos ten w 
sprawie doniosłej, będącej ciągła troską takiego 
np. miłośnika Krakowa, jakim był ś. p. W y­
spiański, zasługuje na uwagę.

„NASZ KRAJ,, zeszyt drugi przynosi 
dalszy ciąg powieści W a c ł a w a  S i e r o ­
s z e w s k i e g o  „Bye albo nie być'1 i pracy 
prof. Marjana|Zdziechowskiego „Początki mo­
dernizmu katolickiego we Francji11 oraz począ­
tek przekłada sztuki Arystoianesa „Trybun 
ptasi11 przez Jedlicza. Pozatem znajdujemy 
entuzjastyczną korespondencję z Florencji 
Juljusza Germana o Gordonie Graigu, jednym z 
reformatorów teatru w Angli oraz satyryczny 
utwór S. Wonieli p. t. „Polyfemek11 — zbyt 
realistyczny imało dowcipny,

W  dziale poezy i wiersze K. Leszczyńskiego i 
trójśpiew: poezja— muzyka —rysunek Zbierz- 
chowskiego, Melcera i Dębickiego. Dopełniają 
Zeszytu: recenzja o najnowszej historji litera­
tury polskiej Piłata — T Świątka i „Spojrzenia-1 

zawierające rzekome listy publiczności do 
redakcji z powodu „Potyfemka11 — niezbyt ob­
ficie tryskające dowcipem — przez K. Irzykow­
skiego. Wogóle utwory satyryczno — ironicz­
ne „chłoszczące11 społeczeństwa,—zamieszczane 
w „Naszym kraju1 — nie są zbyt udane: — ra­
zy satyrycznego bicza, zadawano ze zbyt wiel­
kim rozmachem, przeważnie spadają w próżnię
— ostrze satyry tępieje wskutek zbytniego 
jakby rozjątrzenia samych satyryków; 
wiadomo, że namiętność 'jest ślepa, a gniew
— choćby i szlachetny — złe daje rady. Wał­
ka z filislerstwem, ze „skrzekiem pospolitości11 
niekoniecznie musi być 'prowadzoną z medo- 
sięgłych wyżyn Parnasu, ze wspartych na po­
wietrznych fundamentach zamków abstrakcyj­
nej „literatury11; do takiej walki nie wystarcza bicz 
zirytowanycb|„ob3erwatorów. Zycie to kompro­
mis; Sztuk* musi iść razem z Życiem i z aiego wy­
kwitać—ale może ten kompromis zawrzeć w spo* 
sób artystyczny t. j. „tworzyć Zycie jako Sztukę'1, 
jak to dobrze scharakteryzował w swoim arty­
kule sam p.Irzykowski: A tym czasem w życiu „li- 
teratury11 jakże ezęgto jest dużo nie Sztuki a 
s z t n e z n o ś c i !  Zycie jest całością...

Do artystycznych wmjatek i ozdób Dębic­
kiego i Kuntzeka, ptzybyły teraz Pautscha, 
Bratkowskiego. Drugi zeszyt jak i pier­
wszy przedstawia się pod względem ar­
tystycznym debrze, tyike z błędów teahńcz- 
nycb wydawnictwo poprawić się niechce, czy 
nie może: błędy korekty „zdobią11 i drugi ze­
szyt w znacznej obfitości.

„CZARNEMI CZCIONKAMI1’ Bcbowityn. 
Kraków 1908.----------

Książka składa się z szeregu obrazków, 
pisanych „czarnemi czcionkami11 — malujących 
niedolę ludzką i okrutne i tragiczne igraszki 
życia z ludźmi, Oto np. obrazek pogromu 
Przed alkoholikiem-robotnikiem, siedzącym za 
ławą szynków nianą nad wódką przesuwają się 
obrazy z jego nędznego życia. Głód-praca 
nad siły — śmierć żony, jednej drugiej —
— opuszczenie dzieci — w końcu upadek 
haniebny córki najmłodszej, ukochanej, pię­
knej? bezustanne pokusy i nagabywania męż­
czyzn, którym ojciec napróżno stara! się prze­
ciwdziałać i córkę ustrzedz, wreszcie romans

H a mmmte* ■  D® medfug najnom szycb fasonom paryskich mgkonuje w ciąg# 8 godzin P T f f T  l f f V  A l i
t f U i- fr e ł y  paryska pracownia gorsetów $1̂ "  wl

Kraków  FhORyanSKfl 2 (hofei D rezdeński, róg R y n k u ),
u S f S S t f  tfygtatae fr tR w K l(  w wbitym wyborze na s ty a iiU . _  Z a iiw b a ia  z prowincji nstyitccznia $if odwrotną pocztą. 

v  PrzyjniBjf gorsety do naprawy i czyszczenia.

# f t ! K 3 sd ujtafczyeb do u jd ro ijzyd i w  wioiąin wyborze na jtyndzie, J M C K3
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z synem dyrektora fabryKi, zaprowadziły ja ua 
drogę nierządu. Dziewczyna ucieka od ojca, 
AZ pewnego dnia, podczas pogromu łupana* 
rów, wmieszany w ten tłum, niszczący i zabi­
jający g okrzykiem „sprawiedliwości!" — spo- 
striewa ją, wywleczoną na ulicę prawie bez 
odzieży, jak rzuca się na pomoc i ginio v> o- 
bronie „elfonsa" pod razami tłumu.

W  obrazku Za chimerą szczęścia — ó.aje au­
tor sylwetkę nauczycielki bezdomnej, przed­
wcześnie zestarzałej i zbrzydłej w pracy i w nę­
dzy, ktśra chowa na dnie duszy całe skarby 
niepodzielonycn uczuć oraz odczucia i zami­
łowania przyrody. W  pogoni za zdobyciem 
własnego kąta i własnego kawałka ziemi — ta 
myśl stała się juz u mej manją — przy nada­
rzającej się sposobności omało nie zostaje 
zbrodniarką: ulega gwałtownej pokusie zamor­
dowania chorej, bezbronnej stanu Ad, której 
śmierć dala by jej pewną sumę pieniężną. W i­
dząc rozbicie wszystkich swych nadziei, Y zr.ca 
się w zamiarze samobójczym pod pociąg, ura­
towana, powraca w swoje szare, bezpromienne 
i beznadziejne życie złamana — umarta bez 
zmartwychwstania...

Wszystkie te obrazki — tytuły dalszych. 
Nietykalność osobista — Te i tamte - -  Zmora — 
Piwonje białe, — osnute są na wypaukach i te­
matach „aktualnych"; treść ich stanowią wy­
padki ostatniej doby w Królestwie oraz wyka­
zanie nierówności spoleoznych i dążenie do 
przywrócenia „sprawiedliwości społecznej" Nie 
czuć w nich jednak tchnienia szczerego arty­
zmu: szlachetne i m jcne w intencji i pomyśle 
— słabe są i blade w ekspresji i wykonaniu. 
Ję yk jednakowy u wszyatkch działających 
osób, satucznie górny i nastrojowy, nieszczery 
patos, słaba charakterystyka, zbytnie tłóma- 
czenie się, przesadne podkreślanie przeci­
wieństw w szczegółach, obniżają artystyczny 
poziom tych utworow; wreszcie widoczn* ob­
cość dla autora niektórych ładzi i środowisk, 
odbierają wartość „dokumentów życiowych." 
W  tym najnowszym zbiórku autora, raczej au­
torki, znać pewną „decadance" dawnego rze­
czywistego, choć niezbyt wielkiego talentu.

H. BOBKOWSKI I M. ZARUSKI „ P a d -  
r ę c z n i k  n a r c i a r s t w a "  Kraków 1908 
Gebethner i Ska. Warszawa Gebethner i W olff 
z 18 rysunkam', Nakład Krajowego Związku 
Turystycznego i Zakopiańskiego Oddziału Nar­
ciarzy Tow. Tatrz. Cena 1 k. 50 h. (75 kop.)

Wymieniona książeczka obejmuje system 
wiadomości z, dziedziny narciarstwa (ski) uło­
żony według Zasad alpejskiej Szkoły jazdy na 
nartach. Składa się z 3 części: Cz. I — Opis 
nart i przyborów Cz. II nauka jazdy Cz. III tu­
rystyka. Nakońcu książki krótki słownik nar­
ciarski zawierający całe, zdaje się, słownictwo 
z tej dziedziny.

Telegramy.
Z KLUBU RUSKIEGO.

WIEDEŃ, Jedna z tutejszych korespon- 
denoyj ogłasza komu likat klńbu ruskiego w 
Radzi a państwu, następującej treści:

Wiadomość, jakoby w łonie ruskiego kin* 
bn w Radzie państwa wvbuchło przesilenie, z

Eowodu czego dotychczasowe kierownictwo kin 
n ustąpiło, jako też obie wiadomości, jakoby 

klub ruski był b 1 i s k i z a  p e ł n e  go  r o z ­
w i ą z a n i a  si ę,  s ą całkiem n i e u z a s a ­
d n i o n e .

Klub ruski w Radzie państwa dnia 29 b. 
aa. zbierze się w Wiedniu, aby obradować za­
równo nad obecnem poHtyeznem położeniem 
jak również w kwestji obsadzenia stanowiska 
galicyjskiego namiestnika.

Romańczuk, Wasilko i Cegliński.

UMOWA o MORZE BAŁTYCKIE.

PETERSBURG. Podpisana onegdaj umo­
wa w sprawie morza Bałtyckiego, wraz z me­
moriałem brzmi jak następuje;

I. Deklaracja.
Jego Ces. Mość cesarz niemiecki i Je ga 

Król. Maść król duński, Ces. Mość car rosy/*

ski i Jego Król. Mość król szwedzki, pragną 
wzmocnienia istniejących między ich państwa­
mi węzłów ".ąsiedzkiei przyjaźni, a tom samem 
przyczynienia się do utrzymania ogólnego po­
koju i zgadzają się w przekonaniu, fte Ich po­
lityka ze względu na obszary, granicząca z mo­
rzem Bałtyckiam ma za podstawę utrzymanie 
obecnego terytorialnego „status quo." Rządy 
Ich oświadczają przeto, że są zdecydowane 
utrzymać bez zm any prawa niemieckiego ce­
sarza i króla pruskiego, króla duńskiego, ce­
sarza Rosji i króla szwedzkiego w ich posia­
dłościach na stałym lądzie i wyspaoh w wyż 
wymienionych okolicach. Gdyby obecne tery- 
torjalne „status quo“  w okolicach mcrza Bał­
tyckiego przez jakiekolwiek wydarzenia było 
zagrożone, to rządy 4-ch mocarstw, które pod­
pisały deklaracje obecną, porozumiałyby się 
c | dó zarządzeń, które w interesie utrzymania 
„status quo" uważają za korzystne.

Następują podpisy.
Drugi zaś meiaórjtu brzmi 

Przy podpisaniu deklaracji podpisani imie­
niem swych rządów stwierdzają, żo zasada 
przyjęta przez deklarację co dc utrzymania 
„status quo“ ma na oku tylko terytorjalną nie­
tykalność wozystkich obecnych posiadłości wy­
sokich stron, zawierających układ w okolicach 
graniczących z morzem Bałl yckiem i że na de­
klarację tę me można się w żaden sposób po­
woływać, jeżeli cnodni o wolne wykonanie praw 
zwierzchnictwa wysokich stron zawierających 
traktat w wyż wymienionych posiadłościach.

SEJM TYROLSKI.

WIEDEŃ. „Wien. Ztg." ogłasza patent ce­
sarski zwołująiv sejm tyrolski na 37 b. m. No­
wo wybrany sejm zustał zwołany na krótką se­
sję prawdopodobnie w celu ukonstytuowania 
się wydziału krajowego.

Jak sie dalej dowiadujemy, poseł sejmo- 
Dr. Teodor Kathrein został ponownie zamiano­
wany, marszałkiem kraju a zastępcą pos Dr. 
Conci.

ROZŁAM PARTJI STARCEWICŻA.

ZAGRZEB. Podczas wczorajszego posie­
dzenia, nastąpił rozłam partji Star zewicza, b 
członków utworzyło „Czystą partię prawicy 
Starcewiczanów" 5 pozostaje na rażie po za 
partjami. a w stronnictwie pozostaje tylko 13

POWODZIE w jEOSYi

PETERSBURG. Wiadomości o wylewach 
brzmią bardzo poważnie. Mi a s t o  Mo s k wa  
bez  ś w i a t ł a  wskutek zalania hali maszyn ele­
ktrowni. B u l w a r  K r e m l u ,  o r az  ni * e j  p o ­
ł o ż o ne  d z i e l n i c e  mi asta zal ane gazie 
woda w maktórych domach dos i ę ga  do  dru­
g i e g o  p i ę t r a  * przewyższa stan wody podczas 
powodzi w r. 1856 Także s z e r eg  wsi  w gu­
be r n i  m oskiewskiej s t o i  pod wo dą .

W  Briańsku zagrożony arsenał, a około 5 00 
d o mó w S t o i  pod wodą.

W  Bielinie w gubermi smoleńskiej wiele do­
mów zalanvch. _ _ _ _ _ _ _ _

ZAMACH NA PREZYDENTA,

NOWY JORK. Z Gwatemali donoszą prasie 
tutejszej następujące szczegóły o zamachu na 
prezydenta r-ec-,pospolitej, Estradę Cabrerę. 
Spisek uknuty był w wojskowe] szkole polite­
chnicznej. Dokonania zamachu podjęli się ka­
deci, tworzący straż honorową przy pałacu pre­
zydent* Gwatemali. W  chwili, gdy prezydont 
wysiadał z powozu, atraź, zamiast sprezentować 
broń, dał. ognia z karabinów. Od strzałów tych 
poległo kilki osób postronnych, a prezydenta 
lamono kilkakrotni! i. Kadetów aresztowane i 
8 z nieb rnstrzelano natychmiast.

WIEDEŃ. Biuro kerasp. denosi: Ze stro­
ny kompetentnej zapewniają nas, że wiademośó 
jednego z pism, jakoby wspólny minister skar­
bu zarządził, aby dokument? dotyczące tylko 
Wągier ar archiwum dworskiego oddane zostały 
do dyspozycji rządu węgierskiego, jest zupełnie 
bezpodstawną.

Nadesłane. 1

PRZECIW KOKLUSZOWI
temu postrachowi dzieci, używaną bywasz na** 
lepszym skutkiem we wszystkich wypadkach 
eraul syu S C  OT TA.  Emulsya SCOTTA jest 
jednym z najlepszych środków dla osłabionych 
i chorowitych dzieci, wyrabiającym szybko zno­
wu rnmicme okrągłe policzki. Emulsya SCOT­
TA osiągnęła swą nadzwyczajną moc leczni­
czą i odżywczą edatego, że składa się z naj-

f
 \ lepszych, najszlachetniejszych, i naj­
skuteczniejszych subątancyj, które 
j— dzięki właściwej metodzie SCOT* 
,jTA — tworzą nadzwyozaj smaczny 
i niesłychanie łatwo strawny krem.

s m a b s s f l

S C O T T A
mst zarówno skuteczną dla dot.-stalc6''' i *  1 dl* lWeoi- 

r & r J £ C m  i t n -  2 Kor. 591.
toyUetr Scv<o. tyo nabycia wc wszystkich & Wach.

t f p o ł  i f j t  r.tżr#

błaf* iUrifcałn*
1ni wfSBB wn

Pr, Józef Boginî
prymaryusfc szphala krajowego ów. Łazarza 
przyjmujeod 2—4 Kraków Wielopole 4.Teł. 619.

r>r. Zenon Pelomar.
b. dług--letni leki*rz zakładowy, ordynuje na­
dal w Truskawou Willa Zofia si dniem 15 maja 

Telefon Nr. 3.

„ A U R O R A "
K iiia  p3«agewftu Lwów ?odwslf 7.

Zawiadamia P T. Członków, że w mie­
siącu kwietniu 1908 r. wypłacił* następują©# 
posagi: w 1 oddziela: 196 Kuś, Pustomyty, 107 
Żurowska, Lwów, 198 Pacht, Dorna Kanareny 
199 Pyc, Kołomyja; z II oddziału: 200 Tannen- 
zapf Kołomyja, 201 Pilch Krzeszowice, 2(r2 
Pacht, Dorna Kandreny, 203 Tomasik. — Stary 
Sambor; z III oddziała: 204 Kupferborg Koło­
myja, 205 Lewek Pleszów, 206 Stodrowicz, 
Wilczyska.

„auhoiia**. wypłaca swoim członkom w 
razie zawarcia ślubów małżeńskich po dwula- 
tniein należeniu ich do ri  owarzystwa ****** Bł 
w >. cdd łl.l. K. 200, ■  H. odda, fcor. 400, ■  
Ul. oddł. kor. 1000, zaś w miarę dłuższego 
czasu należenia wzrasta posag w l. odfaiiele 
do kwoty fccpg IOBO, w II. odd«. do fcor. 8100, 
w lli. *odd«. do kor. BOOtC

Wkładki miesięczne wynoszą w I. oddaie- 
le 3 kor. w II oddz. 6 kor, w 'III. oddz. 15
koron.

„AURORA" wypłaciła do dni? dziaiejsMgo 
figę gełMŚ|r ot ouiwle. około 0*^100 fcoroo.

Z okazji wypłaty 100-nego posagu ogłasza 
Aurora" kowfcaro ■■ o poooaćw, «. w  m I. 

oddololo 8 po 80 toy., ■  ll.oddololo A P.o j Ó  
kor., ■  Ili oddz. 8 po 160 fcor. dla tvch człon 
ków. którzy się wpiszą do Towarzystwa mię­
dzy 1 maja, a 31 grudnia. 1908 r

Posagi te otrzymują wylosowani członKO* 
wid Ju* po rofcu woloAow^o do Towariyifcw  
opróo. poaagii ■ ■ U ią m o  »ię  Iw m ■***> 
statutu- ■  roalo u r a r o i ł  Alubu.—Agonal > f  
I iufcjwinjl  Z arx ad.

r ^ 1 f c g l l c a a t r c 5 B i r n g l l P a g |

Wydawca i redaktor odpowiedbrfalny dr. Aukiw 
Beanpre. Drukarn-a „Gic jn Narodu" w A . lio  
wisi pod zaraniem Stanisława T(»nasz«w8W^I0.

K r a k ó w  
MALT SYNEK

przyjmuj* zamówienia na obrazy rocznic artytiyczttic m^.owauc dostarcza po <*nacts nbHUb gwarantując za wyHottaaU. Witt# wybór HsiąkcH do «a* 
bołtistwa w nairozmaityzycb oprawach i aa Waidą c«nf począwszy od {0 na!-
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PRZEWODNIK ADRESOWY
firm chrześciańskich Galicyi i Śląska

|M ft okolica wiana popierał.
A j g f l m i a ,  Handle tow. mieszanych:

S6ŁKO ROLNICZE. ___________y   ...
B abice  P- Alwernia, Handle tow. mieszanych
1ÓŁKO ROLNICZE.____________

Biała, Restauracye:
JÓZEF CZAPLICKI. __________________

Bielsko,
J. KLIMCZAK.

Bochnia,
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Buczkow ice, Handle tow. mieszanych
1ÓŁKO ROLNICZE.__________

Chrzanów,
Handle tow. mieszanych 

FRANCISZEK WACŁAW EK.

Ciężkowice; Apteki:
BARCIN KONIECZNY.

Czortków, Finansowe instytocye 
SAKK ZALICZKOWY.

Dębica, Fryzyerzy: 
FRANCISZEK NOWAK.

Masarze i
4  WAŁASZKIEW1CZ.________

Dębow iec, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE.

Dobrzechów , Handle tow. mieszanych:
Kó ł k o  r o l n ic z e .  _____

Oać p. Markowa, Handle tow. mieszanych
KÓŁKO ROLNICZE.___________________________
Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych:
IO PYC IŃ SK I JAN. _ ______ __________

G ło g o s z ó w  p. Mogilany, Handle tow. miesz.:
KÓŁKO ROLNICZE. ____________________ _ _

Gorzyce, Handle tow. mieszanych:
DRZYMAŁA ADAM._____________

Jasio, Budowniczowie:
JAN RYBAK.

Fryzyerzy:
LEON WŁADYSŁAW  WIKTOR.

Zegarmistrze:
STEFAN OLSZEWSKI
K lecza  górna, Handle tow. mieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE.__________ ________________

K raków
Agencye:

AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 

Apteki:
W IŚNIEWSKI KONST., Flotyańska 1. 15.

Apteczne składy:
HANAK 1, Szewska L 5.

Banki i instytocye finansowe:
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 

Rynek 1.2§.
H U A  O. K. UPRZ. G A L  AKC. BANK U  

HIPOTECZNEGO. Rynek 21.
BANK ZIEMSKI Rynek 1. 26.

Blacharskie pracownie: 
KUCZYKSKI Feliks, Krzywa 1. 6.

Błuwatnych towarów haDdle: 
NKUWERT JOZEF, Sukiennice 1. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1.24—26.

Bronzownicy:
KOPACZ YŃSKI, Floryaóska 1. 47.

Cukiernie:
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka 1. 7. 
flASECKl ADAM, Długa i a

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Farb Perfum i art. sportowych składy: 
HEIM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MIEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11.

Fryzjerzy:
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4.

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2.

Haftów pracownia:
ANTONINA PIĘTROWA, dawniej w Czerni­
chowie obecnie w Krakowie Grodaka 23.

Kamieniarsko-rzeibiarskie prac.: 
FISCHER MARYA, Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko­

ściuszki 1. 59.
Kawiarnie drugorzędne 

KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek L #.

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Floryańska 1. 81.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gfc 1. 36. 
M AC K IE W IC Z  ŁU K AaZ , Długa 34. 
KUvMIERCZYK J,, Anny ]. 2.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek l. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, 1 p.
W ĘG LARS KI TADEUSZ, Rynek i. 48, A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, Pl.Szczepańskil 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky‘ego 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura:

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszó w 
z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1. 2, 1 p. 

Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11.

Masarze.
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi­

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarnie:
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12.
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod­

wale i. 6.
Miodosytnie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów składy:

JARRA MARCIN, Sukiennice. L 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.

Rolet i Żaluzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR W ŁADYSŁAW , Zwierzyn. L 8.

Rzeżnicv:
BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4.

Ryb handle:
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2.

Służby wszelkiej kategoryi biura: 
ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.

Studniarze:
ALBJŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na­

przeciw Klasztoru).
Szczotkarze:

BOJARSKI WINCENTY, Floriańska 16 
Wina Składy:

FEDEROW1CZ l,  Szczepańska 3.
Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 

ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2.

J5Zrosno, Tkackich wyrobów Fabryki: 
TKALiNlA MECHANICZNA „KROSNO" 

Restauracje:
TANIA KUCHNIA.

Krościenko nad Dunajcem  
Handel towarów mieszanych:

ANTONI WÓJCIK.

^ S D K f f i w i a l dle tow'
Lw ów , Agencye dziennik, i biura ogłoszeń- 

SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA. 1

L w ó w  16 Sygniówka 
DD makaronów „Bronisława"
BRONISŁAWY z Russockich Kaspar ko w^.

. Lu tyn ia  niem.,
KÓŁKO ROLNICZE.

Handle tow. miesz.

Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki:
A KC. TOW. DL a WYRÓB. TKACK. i SUKIEN.

Majdan Zbydniowski, Handle tow, raiesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Mielec, Handle tow. mieszanych* 
DĘBICKI Antoni.
ŁOJCZYK J.

M yślen ice, Fryzyerzy: 
SZLACHTUWA A .

N o w y  Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁO WICZ K.^Sobieskiego 380.

N o w y  Targ, Cukiernie: 
HUBICKI M. _________

Okocim, Browar:
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

Opawa, Kawiarnie:
RAJDA FRANCISZEK.

Przem yśl, Finansowe Instytucje: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI­

CZEJ iR O L N IK .
Radłów , Apteki:

KOZICKI ZYGMUNT.

Rudaw a k. K rakow a , Handle tow. miesz.
KÓŁKO ROLNICZE. _ _  _ _  ________

Rzeszów , Malarze:
MICHAŁ WYWIÓRSKI, ul. Średnia 611 

Restauracye:
INGI.OD

Sokolniki p. Nadbnezie, Handle tow, miesz 
KÓŁKO ROLNICZE._____________ ________

S t a r y  Sącz, Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA.
_  Stróże, Restauracye:
LANGOWA DWORZEC.

Krynica, Apteki: 
NITRIBIT HENRYK

Leżajsk, 
Apteki: 

KIJAS HENRYK.

'W adow ice , Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOSCL 

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie pracownie:
ZOFIA SUKNAROWSKA, td. Cicha 264 (filia 

w Andrychowie).
Restauracye:

SZCZYPKA J._____________________ __
‘Wieliczka, Cukiernie: 

PALMOWSKI A.
Tarnów, Księgarnie:

PISZ JÓZEF. _ _ _  __________
v »  Tenczynek, Browar 

TOWARZYSTWO A K C Y J N E . _____
Trzciana k. Rzesz., Handle tow. niesz: 
KuŁKO ROLNICZE.

Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

^Lecznicze Zakłady: 
SlNATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

Restauracye:
KUCHNIA LUDOWA.

Żegiestów
ZAKŁAD ZDROJOW O K Ą P IE L O W Y ._____

Żmigród, Finansowe instytucje:
TOW ARZYSTW O ZALICZKOWE.

Żółkiew. Rzeźbiarskie pracownie 
jd iE F  LASKO rzeźba kościelna i salnow



Sir. 8 GLOS NARODU Nr*

p j e N W S z a ^ f t r a h o u / s ^

* elektro methanirena

POLECA

, rczm & ite
^  wyborowe

g a t u n k i

K R A K Ó W
R y n e k  j Ł W

p a ł o  n e j
najna wszynf 
i najlepszym 

gposóbem

za potnocą 
gorącego 
powietrza

po cenach
najprzystęp­

niejszych.
1881

Prauę iądaó najnowazy cennik I spis płyt najnowszych zdj-ó damo i opłatw

P ierw szy  krą jow y Skład

foiiów i Fonografiiw
b u rto  w n y  i c zę śc io w y  [22S

K R A K Ó W ,  a). Grodzka t .  71.
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

(ztfc i składowe zawsze na sKładzie. i
Re >ar; cye wykon.się dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą,
kwiatową wraz z 10 płytami 35 s i r . }
Gramofony i Fos, ag rafy najno iw. kon* 

strukoy* od kor. 12 do HOO.

200 Btttdendw niesitczsle
mogą zarobić osoby każdego stano, 
posiadające pewne zdolności k o p ia  - 
okie, przez sprzedaż artykułu, ktj 
l y  każde rodzina chętnie nabędzie 
Nie losy loteryjne' Zgłoszeni* p o d  
H .  V . 1315  Rudolf Mosse Cd In 
a. lU i. 388

Magazyn mód
Kapelussy damskich, model parya 
kich i węileóskich w w7c Ikltz. w y­
boru, i poleca: .1 1’ O L L f i R O W A  
Kraków, ul. Grodzka 1. 3 n domu 
W. P Sobolewskiego.—Wie.ki wy­
bór kapelaRzy żałobnych.

7  najwyższego polecenia .lego. Cesi i król. Apostolskiej Mość!.

i f

J e d y n ie  |>raw driw y en test IJH u I

T B l E B . R 7 ‘ż iiG O  B A Ł S A E

X X V I .  c. k . hoterja panstooraa.
na w spólne dobroczynne cole w ojskow e. T a  loteria pieniężna, jedyna w  
A.ustrjl praw nie dozwolona, obejm uje 18,330 w ygraarch  w  gotówee. w  
łącznej kwocie 513 580 kor.

Głów nu wygrana O O f i  P łO O  koron
wynosi: f c v W j w v v  w gotówce.

Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 11 Maja 1908. 
Cena losu 4 k o r -o y .

Losy są do nabycia w  oddziela Lofcsryj państw ow ych w  W iedniu  111,1 
Y o rd i.e  Zobam tstrisse 7, w Kolekturach lo te rr j, trafikach, w  urzędach 
podatk. poczt, telegraf, i kolejow ych, w  kat. iorach w ym iany i t. d. —- 
P lan y  g ry  dla kupujących za darmo. L osy  w ysy ła  się bez opłaty p e rto - 
ryum.

X  Cl. K .  l f y r e k e j i  L o t e r y j l  ( O d d z i a ł  I ,  o  t e r  i  p a ń a t w . )

N i mnici.sz- w ysyłka  J.5S I b 0 1 albo 1 
)a -cu t fia ‘ /k ■ lari. fijua do podróży. ko-

z zieloną mar­
ką ochronną

ron 5 '  - "oj. k;
THaERRY’ EGO maść centyfoliowa

Najn uiejsza w ysy ła *  2 s 1 ei k k. 3‘60. 0 |ji: j v'Vnuie ihirnio. Uztiaue
w szędzie  iHko najlepsze srouki domowe dis a a k r  dnfcjgli^ośłią  żołąd­
kowym , '/gad»e. kurczom, v . u f  «• g-*n c.ru. ZHjf-Rieir u. kontuzyi i * p. 

Zam ówienia lub p-/+-ry:k- p ei. ujmę nui.-zy adresować :
A. T R IE R Y , Aptek i pod Aui-łom" stróżem , P re g ra d a  obok

Rohitscli.  Skł.Hi wg w •-.> jfcjj ap tekach .

OGŁOSZENIE.

i W ina do  m<s*y ów . dostu,: mo- 
| żr ii u l\s *' otrą K raw ecza  W lla 
: i»s '* " .cu W i p loco S..epes icdgye 
: 1\ cc c
' S to ło w e  w in o  od 50 > bu i;.,. Tli 1 , sil I , i 1 K bicr.

foka j  sam orodny  od 1 K..
i i  30 li , 1 K  tiO h ‘ J  ‘2 K  i  3 

' lit-, r
Tokaj s łodki „ ftssu“  od 5 K ,
(i h 7 K bl.er.

ZJIftJtft t ^ K 0W5K A 
PracoiDnia hraiDiecka

jfrzefa Sljwarwyfisliitgo
przy ul. Szpitalnej została 
przeniesioną do domu 1. 11 

ul. Mikołajska.

fiC ZK MsNoCfBUtwa
potwierdzają najlepiej znatrOirrte zalety i znaną skuteczność-

S I R O L
ptzy chorobach organów oddechowych kokluszu, ini'lnenzic i * k iolulozie.

ftaśladowuktwa i f ił jz o t f iM  fabrykaty ą  czastai tafczt lecz 
Nigdy taj sHuiecztic jifc wyftoalay preparat, dlattejo tądić zawsze

SIR0LI NT W OhTGIN UHEH Or AK0WA1HD
„ R O C H E “

Jlastrowase t o s z w  F  £  . . t t t f  CrHaituj0sHranH1ieiteti“  wy­
syła się sa życzenie dirtna i optafcie.

90 nabycia w apłeKacb tta powewie lekarza po k Ker. za H&siHi-

F . fiofrmann-ha Roche 8 Gie.
3r»7yfcEfl (Szujajcarya), GREDZRC5 (Baden) i Wiedeń illjf Deulingycsse 11.

&

z portretem  Kościuszki, U iek iew i 
cza lub z godłem  polsk. bardzo d o ­
brze idący na m.n. w yregu low any 
urr  1 .3 5 . Na ż ą d a n ie  w y s y ła m  da* 
m j i oplatuie katalog ilustr. eega- 
rów, zegarków, w yrobów  ju b i l e r s ­
kimi, chińsk. srebra, p rzyborów , n a  
rzędz: zcgarm istrzuwskicli i t o w a ­

rów  muzycznych.
iSkład zegarów , 

Kraków Zielona 3

M a g a zy n  A .  i  C .
kupuje, sprzedaje

przyimujs w l(oais: 
k # if!(i, m a i  « t * (  i 

używani. s
I
w ysyłam  k a ż d e m o  
mó> w ielk i p o lsk i,bo­
gato ilustr. k  a to l  a g  
g łów n y  z (  -zeszło 
SitC=0 rycin, d o sko iw -y  
łych icu-rumentów 
riiuzycznych w sze l­
k i.g o  ro d z s ju . C . ik .  

dostawca D w o m

#afifls Konrad
w ysyłka instraA B ntśw  

muiyoTayeb
Briix nr. 477 

Czocfiyj. 8krr.y ccc szkolne po k o r. 
80, 5.50, 6 .--. D o tego e m y c ze k  

skrzypcow y kor. — .80, 1.— . 1.48. 
Cytry, H arm onie itd. na sk ład z ie . 
Żadnego r^żyka I W ymiana Jorw otM * 
ulii zw ro t pieniędzy. (!■ •

Parcela
budowlana

w 1 ’ o d d iirz n  n s ro ilm ieśe ! * 
p rz y  n i ir y  J ń c e iu M k b j  o b o k  
r. k N t a r o - t w u  d o  N p rz td u H lR  
n in ilon in iłć  jiczy  u l.  L w o w ­
s k ie j  1. !> w  P o d g ó rz u .

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

TBfiiE9 SBJBOBć
os mm sauiTwiiicH -  mtwję 

Reim i Spółka
Kraków, Rynek Główny Linia A-B.

CtSHIK OflRfir UTITŁK9 DllRdfTK

Routery
w s z y s tk ic h  s y .te in ó w  s p r z e ­
d a j e ,  w j i » o A y e z » m ,  n a ­
p r a w y  u s k u t e c z n i a m .

Kruków, Bruska

MC. L r ń n ln k o n n k i
Ł e c b ł.a ik

Pouafrjt ptnonlcy
pocztowej. «dres Poczta Kry­
nica.



Vr. 192 Glos Narodu St. !»

Nakładem Józefa A m g r a  b a j t i s ?  w Krakowie
Llfca św. Tomasza 1. 20 wyszła z pod prasy bardzo dogodna książeczka, majowe nabożeństwo, pod tytułem: W JEJ ,B1‘ DUSZA MOJA PAjnA. Krótkie czytań,' i 
z życia M. Boskiej, krótki przykład na kazdj dzioń i modlitowka. Dołączone dodatkowe nabożeństwo dla wiernych w domu i kościele: łLsza o matce Boskiej ; 
Modlitwy przed i po spowiedzi; przed i po komunii, Litania d* Najśw. Panny, Litania do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i różne modlitwy na cześć Ma­
jki Boskiej. Bena z orzesyłką broszurowany 60 hal., oprawni w płótno 1 korona, ze złotym brzegiem 1 IC. 30" hal. Zarazem ogłaszam, żb maar bareteu 
^ielki wybór obrazków do I-szej Komunii św., do Oprawy tyćh. samych począwszy od 10 hal. aż do GO hal. Przy większej ilości stosowny rabat.

I
Fabryka orgasióir i harmonium K. Deussera

id HeutitseheiD, (LoraiD|.
żo r.a  w  rohu 1 8 2 7  d o s ta r c z l  w ła s n e g o  y ro L u  \t' in s tru m e n ty  o rg a n o w e  z  n a jle p s ze m  u rzą d ze n ie m  p n e u m a ty c zn e m , o r ^ z  h arm onium  d la  s z k ó ł i do u ży tk u  d o m o w e g o .

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, m onety za­
graniczne, wydaje listy  kredytow e i czek i na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
uwowana afekty bez potrącenia prow izyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

Oddział aepozytowy i Schowki depozytowe (Safe-De-
posits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w  rachunku bieżącym  i r.n
książeczki rachunku b ieżącego ; w ydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożow e F ilii p rzy ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzytowy. Osobny tor kolejow y.

W chód z ulicy Brackiej - parter 

Odaział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczk i za po-
z a l i  ca k i na z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t  u w 

cennych  (ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon Nr 7
Dytefccya udziela inform acyi w  sprawie kredytów  budowlanych i pożyczek  hip. 

Korespondencya — Buchaherya.

Filia Banka Hipotecznego w  Krakowi* wykonywa wsźystkig. zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą m ierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwiotną poczta.

n a w r r t r

l i r a m i  P ’r i x ,  n a  w y  s t .  ś w i a t o w e j  w  t* ,r j/ .u  1 9 0 0 .  |

K HIZDY Kornetibsrgsbi pr;sze& dla bydła
D j e t e t j c z n y  ś r o d e k  d la  b y d ła  rogatego i owiec.

‘ > n a  1 pudelki: K  i 4U, ]/2 pudelku K  — jłu 
P .zesz ło  i O lat w  .największych stajniach 
w  użyciu przy brśku ochoty do jedzenia, 
żlem  traw ien iu  do poprawienia i po­

mnożenia wydajaośJi m ieką u krów.
K w iz d y  k o rn e u b iirg s k i p ro s ze k  d l i  trz o d y

praw dziw y ty lko z (>bpk r mieszczonym 
znakiem oc-hroniłVttr, -j- Or> n -b y ria  we 
V. szystkich aptekach,! droj^łtajach, I  lustr.

cenn.ki uardto i o  płatnic 
C tów ny sk fa d j IF ifp iśę  J o ! . .  K w r izd a  
c. k. austr. wijg, kr. rruu. i k s i.i .  bułg 
Dostawca D w orów , Aptekarz obi: cdowy 

Korneubuifl boi Wien._________

R E U M A T Y Z M
| gościec i t. p. Najlepszy środek u- 

dzieła listow nie

K a r o l  B A D E R  I f o n a c l i i n m
15 Knrfiirsteustrasse 40-a,

i  s a n - . ,  „ : . z

K z ą d u w o  ^ ^ p ę u p r a w m o n a

Fabryka susa rn in r .  sztusznyoi; i specjaln. lesiniczyob i  I

___
y-u.Sthnilata

;tkarze sźlóUAiiijo i tizyU ęlynry 

obok smitszcTtiiiaifnoC-tm
usuwa czasową gtbholę 

I wycięto usząszroi uszach 
j i przy tępiony śPucąnawel w 
, „ypsdkachzadawnitnia. 

DoaabjftiapoŁLzaha- 
IszKęwrazTsśposiitiem użyciajerfynte w ashce 

H. Rubel, przedtem  h z u c n e r  
we Lwowie.

:o;; uriu:*

n* Rzą© &  s oum u**™
*» c-iractiłwtc-. wUjn; rfw. Waru-wn* 

w yrabia pod kontrolą kom isy! P rzem ysłow ej T o w  Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o (3200

s s p  s s t u s z c e
odpow iadające sfc au<.m cLem lcznym  wodom:

B iifis liie i-  t i  Ub*prr<fi®j, -S e lte rg g ię j, m i ,  fio ip liy rj K ls s t o je n ,
tudzież sp i ,  dno lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żcla- 

=  eistą, kwaśną oraz inne wody m ineralne a przepisu, prof 
W  J a w o r s k i  e g o .  Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i  drogneryaoh

iki na ,'ądaU'O djirmo.

Fotele na ttśfftach dla cbortrcn i do psrnssania rjią
k ip u je  się najlep iej w e  fabryce L .  ld a u m a n  

n a ,  W ie n  V I .  t t l l l e r g a i o e  6  F .  gdyż ^ *a 
ściciel firm y mając długoletnią praktykę jest w  
możności polecić każdemu odpowiedni fo te l i rę­
czy  za to, źe wózek odpow ie swemu celow i. —  
Firm a ta polecaną byw a przez pow agi lekarskie 
jest dostawcą w ie lu  szp ita li w ojskow ych aastr. 
i  cy\\ ilnycli.

u“  i ó c b  p a t o k a
Czysty, kura y jm ' z największej gal. 
pa*r eki w ysyła Dug. B ilińsk i w  Zba­
rażu, po 6 k. 5 kg. puszka) Za czy­
stość ręczy się. Pcdonne og łoszen ia  
mniej, pasiek są nieprawdziwe. 7‘2

P i ę k n j f  b i u s t .

Bujne piersi w prze 
ciągu S  m i e s i ę c y  

przez iP ig c łk i ws-cho- 
dnie) P l Ł U L E S  

O R I E J Y T A L E 3  
jedyne, które roz­

w ija ją piersi, 
wzm acniają je, 

przyw racają m ło­
dość i  użyczają 

powabnej pełności 
nie szkodzące 

wcale zdrow iu .— 
gw aran c ją  w o lne od arseniku 

Przez g  eśne powagi, lekarskie uzna­
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem u ycia ostatnie za na 
desłamem K 6 *4 5  lun pobraniem 

poczt. X  6‘75. (1644— 13

J. Rafić, jlptefclfZ Paryż.
S k ł a d y :  P E A G A . Fr. V ite k & C V  
W assergasse 19. —  B U D A P E S T

Foczts, tfcl. 
.stacja kol. 

Cnterthem.

R oczny zbyt 
przeszło 

5<)Cfi wagonów .

łtEtirtkeweaaw!;*
D k y f a  w o k w g lit i ia a y c li  

•;s.f;ic Jana Ina £ i«M «# s1cis
Hiitertben?naa ?rzy rundeti^arsn

P o le c a :
P ły ty  k lienkierow e różnych gatunków iw y  trzy  

małości na trotoiry, dla dworców Lol., m l* 
i»/.łrń. stajni, podw órców  i t. d dalej p i y i y » o  
za jkoue w  tysięcznych wzorach od najskro 
BŁniej.szjxh do najbogatszych (ProduKcy.. ro 
czna 15 m ilionów  p łyt) dla kościołów, szkół, fa ­
bryk  etc., podw ójn ie gładzcn9 ru ry  Kafflicnl::>- 
we, wkłady do kominków, ru ry  rem izow e, ccyłę klin 
serow ą (prasowaną na sucho o najwyższej w y - 
trzyn»i,Ioś< i do buao tvy p  larów, prasowanąua 
w ilgotn o do budo w y kanałów! płyty ścienne i 
d .  fa sad , cegłę gładzoną do fasad , dachów kę we 
wszystk ich  gatunkach czerwoną i gluZitrowa-

ną. r ury do drenowania, kafle do paleń Isk. ■

Jh-strowaw r f i H i  gralis i franco.
- £i<zta za^łyca ?o2ietniH6w 700. -

3  a e s . i c  i ó !

koron 18 do 25Z d jjt -w n io n y  m a  k a ż d y  
u  n a s  i l a lw o  z a ra b -a  

V ^ j i i l « l M i f A  w z -g lę d n  n ą  p łe ć ,  w ie k  lu b  o d d a le n ie .  
[ J g w o m r e  _  S l i ż s z B R  i f l K f B c . y  u d z ie la  : . ,B  \  1  « .

P r z e d s ię b io r s t w o  ta fc r y c z n o  w y r o b ó w  t r y k o t o w j e b  

L )0 *  w e  L w o w i e . f t i d .  K o ł łą ta ja  2.

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y "  \\
o c lz n a c z o c j*  n a jw y ż s z e m i  n a g r o d a m i

WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż pi zy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Koperniku, 1. 6. — Telefon Nr. 331. 
Zykfad padejmmja się araądzaii pogrzabowych oraz spiowa-  

Isania sty l o k  M  wszystlńoii k u jć w  3'LropjóBhi;!l 1339

Koncesjonowane 
przez W ysokie 

c .k .N am iestn ic t. Biuro nauczycielskie
Stcfaaji Iapsztfw i TremhecKicłt Zwillicg,

K .*ę k ó v  , u l .  i w .  Js-na I .  2 , I p .  (R ó g  Rynku g f.) Te). 744. 
Po leca DypTbmow. ISauczycielki.PolkiiCudzoziem ld, z wyższą muzyką, 
z doskonały m jęz. franc., ang. niem. i wykształceniem  uniwers. —  
Nauczycieli Guwernerów Po laków  F r  anen^ów, Anglików , W łochów  
i N iem ców . Osoby do Tow arzystw a i Reprezentacyi domu oraz 
Bony, W ychow av:czyn ie, Freblanki, Polk i, N iem ki z krawieczyzną 
Francuzki, Angielki. Wic 'ki, sprowadzane wprost z zagranicy z pier­

wszorzędnych Z. ładów W ychowawczo-Nackowych.
In ternat dla NauczyińeleK na przystępnych warunkach.

KULE i KRĘGLE
'  k  t i r z e w a  l.y g u u  n S a n c lu u i

polecają najtaniej

Reion i Spółka
Krakc w. R^nek 37,



Str. 10 G Ł O S N A R O D U 2 5  kwietnia l.X)8 r. Nr, |#2

FARBY OLEJNE
do użycia goto szybko scluiące do pomalo­
wania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, scho­
dów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo­

zów, bryczek, tarantasów i t. p.

FARSY LAKIEROWE oo POSŁUG
Glazury do jscdłóg

«  R E I t l l  S  S P O Ł K 0
U Y l i K K  -\ lt  3 7 . K R A K Ó W .  1L I N I A  A - »  

polecają po cenaolt najumlarkowańszych

K a g ę f r a n e u i k a i  w o g k o w f  

oraz „Parket Ro

bakierg, Kremy i Pasty i Nowość „Diaboiu“
*> ItM M h .i M M  .UH* 1 M.USOHSZA ORA i ZABAWKA.

p o p ie la ty c h ic za rn ye h b u c lk ć w . l

L tik iopy  n « Kapel usze 
F  A  K  «  V  

d o  ia r b o w a n in  m a ł e r y j .  
F A K B Y  do JPIÓFLK

sti do Posadzek 
i Podłóg— totki.

Papier, lep i trzaski na muchę. Malina 
liście paczulouo i kamfora rzeciu mo­
lom, Tjubtnra ua jilnsksy.

EŁASZCZErłUM OW K, PŁASZCZE NIEPIŁZE 
M AKALKĘ PR ZYBO R Y DO R Y B O ŁÓ W ­
STW A  w NAJW IĘKSZYM  W YBO RZE BAŁO- 
N Y  i P IŁ K I GUMOWE. KULE i KRĘGLE.

k a ia k ;
dla t a t i ł j f d i  i dzitci

jtoftawki ogrodowe

? r f “U im »
piłki nożne 

K F łO E IID T Y '
przyrządy gimnastyczne

Cement, Gips. Wapno
hydrauliczne

fkły ty fl Bumyj iip. __A nti ni »m lion .
i a r i i  i l i n e n m  —  r e k t i n y  
s m o ło w e  <lo p o k r y w a n i u  
d a  s l ió w  S o i o l o w i e c  gm~ 

k o  w y  i  d r z e w n y .

Farby do fssad. 
Farby na dach/.

Praszek na mtj .Zacherlin'i,Kodera' 
Proizzk perski lawapp. Razpjto do pro 
szb. środki przeciw mys :cr, j szczurom.

LLkOLEtSL HhKATY.
HCHtÓŻKI CltODNlKT PR3KD8CIÓLKI

w i o s e n n o

łuzfeii haik. id  na/sirież 
szuch fasonach jedinabne
sreiniane i batystome.

MJEYEMSpółka Kral|(w,5ukiciiaic( 
Kr. 12-14.

i H. Teleszaiska
«  KRAKOWIE przy fil. Szewsk "(j I, f 8 i j

j Poleca : Kompletne urza/zani* s*-
j tonów, Mypl-iliS, jAdalń, stylów., ser- 
I wt-s, perce!. s v ; ! i i  jąoy ai»
| z* 134 jijjj/i, ituuiorek i {ojy,ot*gtt» 
(ant.) dywany ;-.*.r kij i BflrpŁ. 

| pianin':, t. irtepian. bibliotek'. biur*, 
j obrady M-i tej!; i i Kossaka, I ipw- era*, 
srebro, kandi iahry, lampy t różne 
sprzęty cr.ah. i zwykła- ®ł#*e i T*- 
ber.aeulyrn błocone. W.ole .Orassriw 
ulej., FijsliAr-.óni» 1 afos. Kr. Bcipo 
dema\ er Śtuttgirt. Po j-yis.io prz^d 
mioty prayjitw.ie się w kornis.

Największa w k :^ u  l i t u

;R. PAWŁOWSKI
KfeKKGW. RYNEK L. 15.

, 'E O .N A  V/ iT tU J U

FAB*t*«fA FUSÓW
ntMHTnawy h

llp^t^oWiiroM!
<• K akowie al. Kjiaonia/.a t. lii

I arr.ystyoBno 
il*.m e i..irii i buło w

M  K U L E S Z l
a *  trA-.j3!W cmentarza 
w Kr, ko w e  pomad* 
wielci wybór got.- 
wych pomników z  pia 
a j  v a ,  granitu 1 mu 
tenjru. Podejmuje bij 
wyk.ma ij. gToborr 
w miepici i na pro- 
wftuyi. Telefon a W*.

Wyroby rymarski* i siodlarskle W mojej pracowni sukien dam-
Uprzęże, siodła, kufiy, torby, ne--; S^Ub Udzielam Ifkęyi kroju 
cesery, portmonetki, etui, torby ' systemenłJrancuslft.in, p«iświ"żsiym 
m pśliwskie, piłki nożne, paski do j wiodeiW m , oraz n a n k f  m t jc Ih  

gimnastyki i t. d. poleca po ce- * 
nach najtańszych

Z . P I O T R O W I C Z
Krakotr, Eloryańska 8.

t pulore mwi! e4l?«t■,>!"■ 
ie przez bałclarir.c* 
pouyiwo.e kraw ioetr

wvpró>iij'A-Riiw ni a* m
i\y Jo Myd a i d i ba ' 
tu, którym  żadne b u  
dorownae nie t-u gą, i 
Kiesłre'vni.ng ' w  s .y  ' 1 

Jiti i uii;.i"ścigli: -ne w bafeie. Zij 
oajoio cuiua k i w.

Tanie oisesŁie,nmz si
ó VBo, świeżo dw l* 
K. i* '.iś. K. lii

pneJiowe, Jarta, 'Cor. 18, jZti 
*vii-r-‘.*5ó- h.*Zo puch . dfcite. K. 30, 88i 

Wysyln o; ZaÛ Io M  pobrnaien.
} T <  n o t  lab ■ś-ynflan* dozw olone ** 

iwroteus port*. -  Ufjtttijj',! Snekttt 
Lbc* Kr. UA4 Pirafcu, C-:r>ohy

» FI o r q“
K R A K Ó W  -.1. P odw a le  1, 10. 

Panienki zam iejscowe znajda umie­
szczenie.

I r

Itaszysy do robót trybot. rfczne lab pora szato motorem
przepysznie wykańczane, do wazelk eg* radzajn przedmio- 
tdw irykłuowyeh iak pończeohy, skarpetki, rękawiczki, k*- 

Ułnik', V!<;lizn» i t. p. ze znanej fabryki maszyn

ćó vard jubUd | (o ConV«t (Szwajcaria)
Grand pri-- Paryż 190 J 

Grand prix Medyolan 1W8

(rłówic Zd^Upsiwo: ] .  Gicdioa Wier IX, Kobugasse 3.
Odsprzpdawcy i ag«nci na dabrą prowizj ę poszukiwani! 
Paway zarobek w  kazd . m domu

DNIACH da AMERYKI.
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i )m y l j i .
Żądać pouczenia. —  Korespondentka wystarczy.

F a le k  <& Comp.
R 4M BIR G , KABOISEM 30 g . u.

Korespondencya w e wszystkich językach.

PoAz.ukuje si?

LOKALU
na pracownię ślusarską, moż­
liwie w okolicy stacyi kolejo­
wej w Krakowie lub Podgó­
rzu. Musi to być widny |<> 
kal. Oferty do \,lnionmt<»r*“ , 

Kraków, Wiślua 2.

“ tA l f t ł łm * *  Kachw yc»>Ba suknia fa ldzi 
IV • W la llw  s;.», w ’ stylu angielskim  za- 
.i/iwiaiaco pfękoa l nf.jdokfadniej 'aykoń- 
c/ona. »n g . szw y, n a jró żcy ro in ie j-zy  fason, 
w ypróbow any kroj, loży znakomicie w  »d!u,"ł 
cistutiioj n> ay. Z  dobrego pólsukna czar­
ne, brouzowe, tegetthof, drap, szare, o liw ­
kowe, g r t im to *e , także z iręsk k h  inateryj 
w  deseń, t. j w  pasy i krałę, zł. 4'5U. Ż  
najlepszegokam garun atlasow ego kolor: czar 
u y tegeH hof, h fcnzow y tabaczkowy z l .  1>0.

. Z e znakoiniurgąnajlepszego lodenu, esarnego, 
tegctthuf, b ionzc A ego i modnego nngiel .kie­
go  w pa. ,v z!. 8 Ofi Każdą sukn ę s iy je  się 
. ddzudubi i ściśle według nadesłanej “ liary, 
—  nie fabrycznie. Jako nunia wyżtarcŚa 
lilego.śó przodu 1 ty lu , oraz obję ość ptsa i 
bio.ler.

K to cbc ip ió d o b rą i ta­
nią herbatą Ceylofishą,
ten się nie zaw iedzie żą­
dając h erh vę  D a r l i n g  
i  sb D i e t k ą  po K . Ł30 
za 1 4 funta, wyborną zo i 
jest G o n u  i- po K . 170 

z M agazynu

j K c i u s z f t  6 K o j j t a o
w  Krakow ie. R ynek  Si.

-M i

W . •■yłka za pobraniem:

Z »r  cross«  Scboss-tt-Scłkael dere!
A u u r ,  W i e n  IX f5 8  X n » a d o r f e r * t r » H ł e  8 - G .

OBRAZY olejne i rodzajowe
I o cenaeh bardzo niskich -*  E. LEICHT, Kraków, ul. Pjjarska 
przy branne Floryańskiąj, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1806 r

Zarobek
dla wszystąfcb 

zawsze i wszędzie
daje P ie rw sze  galicyjsk io przedsię­
biorstwo dom owych rohót pończo­
szkowych na płaskich maszynach 

do plecenia

UBAL i Spółka
zarejestrowane T o w . handlowe 

we Lwowie 
ul. K ocharsr/sk iego  18 

(od 1 m aja  ol 8rĆLec4a 39/7 I p.) 
S k ła d  na jlep szy ch  

m ajzyn i m aterja łów . 
B ezpłatna oauka 

we Lwowie i na  prowincyi 
Ż ądajcie  w yjaśnień.

CllUf UD A nszPI i* szfcia
D l l l l l l i l l a  d o  r ó ż n y c h  c e l ó a r

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także de wszelkich robót wchodzących w zakres 
szjrcia domowego, jedynie u nas nabyd możua

rt
Przy kapnie zważać 
należy ua to, aby ma­
szyna nabytą została 
waaszych składać'.,,

jtasze sk łady P *-  
znać można pe u- 

boczay a znaks.
I jV*

^inser Ci. Tow. aRc. maszyn de szycia
Kraków,ul. Szpitalna 140. naprzeciw teatru miejskiego, 

pilic we wszystkich wi?k5zych miejscowościach.
W sze lk ie  m aszyny, sprzedawane pod nazw ą ,,S ingera“  

w  innych skłjidach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych system ów. N ie  dorównują one atoli ani 
pod w zg ly iem  konstrukcji, jak niemniej trw ałości nuszemu 
najneWfazemu system ow i maszyu do użytku dom ow ego.


